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H'sk·utek straszllUJeqo l'l'gleHlu . Zóltej Rzeki 
li' Szanghaju szerzv się eplde,..la ·cholery 

SZANGHAJ. Ofensywa ja„ 
pońska nad rzeką Jangtse napo 

W1iazd ministra . 
Swietoslawskiego 

1S h. m. odjechał do Bukaresztu 
uii.nisłer Wyznań Religijnych i Ośw!e 
centa Publicmeggo Wojciech Swiętoo 
ała'Włki 

tyka, według wiadomości chiń" 
skich, na wzrastający opór. Z 
Hankou komunikują, ie oddzia 
ły japońskie wylądowały w An 
kingu i następnie skierowane 
w prostej linii na Kankau z o• 
minięciem łuku rzeki Jangt.łe, 
zostały odparte pod C:cng" 
Czau około 50 klm. na północ 

od Ankińgu. 
Chińc:tycy donosą poza tym, 

ie pomiędzy Ankingiem i K wci 
c:tingiem samoloty chińskie u„ 
topiły dwa japońskie okrffy W\) 

jenne oraz us1kodziły citżko 
dwa inne okrrtY. 

nenie katastrofy powod1i i gdy 
by nie zdołano naprawić tnisz~ 
czonych tam .i wałów, zajść mo" 
ie niebezpieczeństwo zalania ca 
lej prowincji Siantung północ„ 
~ego Honan qrai Kiangsi prze: 
wylew Żółtej Rzeki. 

Nie jest również wykluczone, 
SZANGHAJ. Ogólne zain" ie w ten sposób Żółta Rzeka po 

sobą nic tylko całkowite zatrzyw 
manie ofensywy japońskiej, łec:t 
przypuszczalnie spowodowałby 
olbrzymie straty w ludziach i w 
dobytku. 

SZANGHAJ .. W S1anghaju 
szerzy się epidemia ·cholery. : 

teresowanie zagranianvch obser wróc~ ponownie do swego daw„ Dar p. Prezrdenll 
Od • d " d h f k• walorów wojskowych koncentru nicjsiego k ryta, opuszczonego V llOWle Z rzą U czec OS OWIC 1110 ;e si~ o~ecnie na przebiegu w~k w r. 1ss2. ego rod1aju roz" dla kr61a Gustawa 

. I Ni 6 d .._ldl w rejonie C:tungczau, :właszcza, wój wypadk w pociągnąłby ~a z polecenia p . Prezydenta R. P. po. 
DB memoraa emc w su e„ ie odcinek ten stać sił moie w seł Polski 'W Sztokholmie wręczył 

PRAGA. Urz~dowo komuni przybyłym w imieniu rądu, ii,na!hl~zycJ:i miesiącach teren~ . PG„..al m,.,.ID. Becki ts b. Dl: bOlowi '"'~~zki~~~tllof 
kuJ·2· We wtorek wieczorem rz"d uwaiać b~zie memoran• dz1ałan wojennych o decyduJł" WIU wowi Piąte!1'u 1:- okud 11 SO. JP ,..__cy 

"C' • • • ~ • N' • · leio urodzm 11t o ręczny . .cRZJW przedstawiciele stronmct~a dum. stronnictwa iemcow s~, cym znaczeniu. 15 b. m. po południu powró" denta R. P. wraz z darem ..,, postaci 
Niemców sudeckich, posłowie deck1ch oraz statut narodowos- Wnbrane fale żółtej R:teki, I cił samolotem z Tallina minister artystycznie wyk~nanei w Polsc~ tka• 
Kundt, Peters i R~sche .oraz dr. cio~ rządu za podstaw~ roko- które :t~ały powy~e terytoria spraw zagranicznych p. Józef I :/;„JU!:C,~~::'i~c;:;:bp!{:k!~:śz!e. 
dr. Sebekowsky t Sch1cketanz wan. powoduJł coraz 'Wł~ksze rozne- Beck efę. 
udali się do premiera Hodiy, ce 
\em zaznajomienia się z odpo" 
wiedził rządu na memorandum 
stronnictwa Niemców sudeckich. 

Premier Hodia oświadczył 

Aby umoiliwić obu sł:roMm 
ustalenie ich punktów widzenia 
następna rozmowa odb,dzie się 
w naj'bliiszych dniach. 

ZBLIŻA SIĘ 
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Wrlcrrcie spisku na Ukrainie · 
.Jlrel1deat" i iela 111 zostali 1resz1awani 

MOSK\V A. Kursuj4ce od kil nowslc.iłBO i usamodzielnienia J ednOC%eśnie z Gnegooriem 
ku dai pogłoski o aresztowaliLt Ukrainy. Pietrowskim aresztowany zo-
„~ydenta" Ukrainy sowiec:„ Oświadczenie Ch.rus:ciowa, stał jego syn, zajmujący stano­
k1ej Grzegorza Pietrowskiego który zaoowied:z.iał nowe repre wisko dowódcy I dywizji pł'ole 
potwierdziły się całkowicie. - sje, potwierdza całkowicie do• tariackiej w Moskwie przemia" 
Pcdc:zas otwarcia XIV Kongre• ·tychaasowe wiadomości o wy nowanej ostatnio na „l•szą mo­
su komunistycznej partii Ukrai kryciu na Ukrainie wielkiego skiewską dywizję strzelców". 
ny pierwsz1 sekretarz Omt.s:• spisku wśród wyiszych dygni• I Na jego miejsce został mian<>ł 
czow oświadczył w swoim prze tany i annii c:erwonej. wany Morozow. 
mówieniu. ie właśnie w osłab 
r.·ch dniach wykryte zostało w 
Kije.wie nowe spr:..ysięiettie 
k..,ntrrewolucyjne, w którym 

I brali ud1iał w,isi funkcionar;u„ 
sze p<t.ństwowi. Spiskowcy Ją• 
\yli do obalenia reiimu stali" 

EDidellil dlallll 
ALLAHABAD (Indie). W 

prowincji Allahabad szaleje naj„ 
straszniejsza epidemia cholery 
od 10„ciu lat. Zanotow~no 
SO.OOO wypadków, zaś z tego 
15.000 śmiertelnych. 

Burze gradowe· w Kieleckim 
Od 1derze6 Dlorun6w z1lnelr 3 osobr 

KIELCE. Nad powiatem ko 
:tienickim przeszła burza grado„ 
wa : piorunami. - We wsi 
Trzcianki piorun uderzył w sto 
dolę, zabijając na miejscu go„ 
spodat:u Jana Skorka i wznie" 
cając pożar, który strawił do„ 
szi:tętnie całe gospodarstwo. 

We wsi Julianów, pow.· ko• 
iienickiego piorun zabił 45„tet• 

niego Franciszka Stawana.. · 
Równiei nad Buskiem i okOł 

licą prteciągnęła burza grado­
wa z piorunami, która na po" 
lach wsi Bronin zniszczyła za„ 
siewy na przestrzeni około 50 
ha. Od uderzenia pioruna ".a'li 
ty został 18„letni mieszkan:ec 
Buska,.zdroju, Marian Cydzyń.­
ski. 

SensaCrinr proces sadowr 
1 D6ftar1 mlli•dl lr1nll6w złat1 binpańskiego 

PAIYZ. Przed pienrsq 11"4 qd• I dla łralllaltcii handlowo • finanso• I ny n.td legalny Hiszpanłi. natomlU 
pary1kie10 toczyła się iftłernuj4ca ros wycJa. pneprowad:sanych w 1wolm lJl'zedstawiciel banku w Butgos l'OZł 
prawa. dołfcqca p6łtonmlllarda &an cusłe młtdzy l'ranctł a Hl1ąani.1° ~rgumentaml, że rzą,d burgoald jest 
tów złota hltzpailak.leso :snajduJ4Cto O~le pnecbtawlciele banku hisz• rądem pełni4cym faktycznie władzę 
ao de w depozyde bank• Fiaacjl. pańskie~o w W alencjł I takiegoż ban• naci więksą częścią Hiszpanii, po­

k• „ Buqoa wyst4p!li do banku Fran hde ale równie:i: na to, że posiada te 
F.mdłlO ten snafc.łufe ... w hanb cil o •ydanle im złota. tyL akcyj dawneiio banku hlszpaAskle 

Francji od kłlkw lał. tako 1Wanncja Bank Hlszpanli w \Valencii powo• go, idv natomiast bank mający sle4zi 

·------------------------------------.... • hai~ się ~ to, ie fest bankiem pa6• be w Walencfl ma tylko 5 tys. akcyf. stwo~ t:14da. uznawanego dotych• Trvbuual l)aryski posłano'ffil wydać 

Polska-Francja 14 : 2 •-1-.i.1, "' "•n<JI, f•h fody• wv•ok w toi '"''wi• „ dwa lyplnR. 

Wrrak w sprawie Dobaszrńskiego Druzgacace znciestwo 11olslcicb Dieściam 01łoszonv zostanie w Dl1tek Boks polski święcił 15 b. m. 
!<olejny sukces. - Aczkolwiek 
orzeciwnikiem Polaków była 
ńiezbyt silna drużyna Francji, 
jednakże Wynik 14:2, przy wal• 
u i:h ro1grywanych z niesłycha 
ną zaci~tością, mówi sam za sie 
.bie. 

nruiyna polska miała pokaź 

ną lukę w wadze muszej, a kon 
dycyjnie nie dopisała. Niemal 
wszycy byli słabsi w J„cj rutv 
dzie i kończyli walki wyczerpaf 
ni .• 

dością i nieustępliwości4. Poza 
tym walcz~ fair. 

Mecz w sumie był do# inte„ 
resujący i zgromadził 20.000 wi 
dtów. Szkoda, że nie dopisała 
organi1acja. 

Francuzi nie zaimponowali. 
Reprezentują średnią klasę, ale (Przebieg walk podajemy 
odznaczają się niesłvchaną twar" sh. 6-ti) 

Sąd Najwyższy ro1patrywał sięgłych we twoWie Adam Do 
15 6m. skargę kasacyjną proku doszyńki :ostał skazany ha. ka 
ratury lwowskiej, dotyczącą wy rę łąc1ną dwóch lat aresztu. 
roku wydanego przez trybunał Sąd Najwyższy po wysłucha 
lwowski w procesie Adama Do I niu referatu sprawy oraz prie­
bos:yńskieso. Jak wiadomo, w mówień stron postanowił ogło„ 

n.a clniu 15 lutego 1938 r. w wyni" sić wyrok w piątek 17 ct•.rwC.f 
1<.u tO'tprawv przP.d sądem przy o godz. tJ~ei . 

• 
Cukiernia „K~AKOWIANKA0 poleGa na1Jepsze Jody pół porcJi 30 g, 

plac Kościuszki nr. 7 J cała 50 gr. 
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Miliard dolarów· w-srebrz Kalendaiz dnia 
PIĄTEK 

17 .Marcjana m. Awł• 
lak. AdoUa. 

Słowiański: Dro• 
gomysława. 

ukryto w piwn!cacb dw6cb banków 1merrkalisk1ch 

·aERWCA 
Słońca wsch. 3.IJ 

zach. 20.0 
Księżyca wsch. 

22.9 .~ach. 7.H 

WASZYNGTON. Zwykły~ 
mi, niemal niestrzeżonymi satpo• 
chodami ciężarowymi przewie­
ziono w tych dniach z Waszyn~ 
gtonu do \Vest Point w stąnie 

KRONIKA ffiSTÓRYCZNA nowojorskim transport srebra 
\ 025 z;on króla Bolesława Chrobre• I wartości J?iłiarda dolaró~, wos 
1619 ~~arł w Wilanowie Jan 111 So• bee teg?• ze !?~tal ten 7:aJ~OWCJł 

bicski. • zbyt wiele m1e1sca w p1wmcach 
1799 Legia Dąbrowskiego odpiera fo~· Federal Reserve Bank w Wa• 

poczty Suworowa nad rzek4 T1• szyngtonie i Nawym Yorku. 

1897 ~~a~ słynny Sebastian Kneipp. W W es.t ~~int zbud?wan'? 
19lS Bitwa li Brygady_pod Rarańcz.t. j kosztem poł m1hona dolarow tu:: 

RADY PRAKTYCZNE. • obok szkoły oficerskiej budynek 
,Mąka na dłuższe przechowanie PO• j' -------------• 

winna być zawsze wysypana w skrzy• 
nie I zmieszana choć raz: na tydziet\ 1 r---:~':':':':'~:---.~---„ 

Sensac1inr proces 
matkob6i<zvni 

MONTREAL. Przed sądem 
w Fort Frances Ont. stan~ła pew 
na kóbicfa, oskarżona o wrzuce• 
nic swego małego dziecka z mo• 

· stu do rzeki. 
Oskarżona przyznała się do 

winy, lecz sąd zwolnił ją, po• 
nieważ - jak się okazało - rzu• 
cila ona dziecko z tej części mo• 
stu, która należy do Stanów 
Zjedn„ wobec czego sprawa pod 
lega ich jurysdykcji a nie sądom 
Kanady. 

Tłumaczenie sni w 
p;· Ola Kasztelanka. Będzie miła 

tozrnowa z mężr.zyz:ną. Życzenie ziści 
się. Mężczyzna w mundurze myśli o 
Pani. Również cudzoziemiec. Ss.n 
~ujcia wróży dużo sz:częścia. 

P. Weronika z Mlynarskief. Wyj• 
Clzlc Pani za mąż za tego, o którym 
Pani myśli. Szcz:ęśilwa cyfra: J. Ra• 
dość będzie chwilowa. Kłótnia ze 
;cł!rsz4 kobietą. - . 

N;esz.częśliwa « z Warszawy. To 
nie· jest miłość. Po prostu jest Pani 
kobietą i brak Pani bliskiego mężczyz 
ny. A ie doszło do rozwodu, to le• 
piti dla Pani, bo miałaby P~ni zatru• 
te ·tycie. Wyidzit' Pani za m4ż ~OW• 
tómie I sz:częśliwic. -

. ~ 

'

rzez calr •wiat, u•uw-jąc 
DCISIU bez b61u. - Przy kup• 

•le '*„da6 oryginalnego pu• 
delka LEBEWQHL Na każdrm 

IASTO~DWAllll: . 

GR
0
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6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają :to• 
rz:e". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim• 
nastyka. 7.00 Dz:iennik poranny. 7.15 
Koncert. 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10 - 11.00 Prz:erwa. 11.00 Audycj'a 
dla poborowych. 11.45 Audycja da 
szkół: w wyk. „Kukiełek śląskich'' 
{z Katowic). 11.40 Płyty. 12 03 · Aud:y• 
cja południowa. 13.00 - 15.15 Przer• 
wa. 15.15 Nieznani sprzymierzeńcy i 
wrogowie. 15.JO Rozmowy z chorymi. 
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
Ork. rozrywko.wa. 16.45 „Higiena od. 
żywiania". 17.00 Muzyka taneczna 
(płyty). 18.00 Perfumy ze smoły. 18„10 
Recital fortepianowy. 18.45 "Kronika 
l'teracka". 19.00 6 piosenek dla dzieci. 
19.00 Pogadanka aktualna. 19.25 "Na 
polską nutę". 20.45 Dziennik wicczor• 
ny. 20.55 Pogadanka aktualna. ii.co 
Autdycja. dla wsi. 21.10 „Niebezplecz• 
na konkurencja" - wodewil. · 21.50 
Whdomoścl sportowe. 22.00 . trans.mi• r 
sia z powitania relikwii św. Andrzeja 
Boboli w Warszawie - reportaż 
(dźwiękowy) . 22.15 Muzyka religijna 
(płyty). . 

WARSZAWA U (Mokotów) 
n.oo Koncert rozrywk!łwY fołm). 

14.00 Parę infotmacji. 14.10 I{oncett 
solistów. 14.55 Transmisja powitan!a 
relikwii św. Andrzeja Boboli w Łodzi. 
15.15 Trio P. R. 16.00 ~ 17.00 Przer• 
wą. 17.00 Pogadanka aktualna. 17.10 
Europejskie i ameryka6sk:e ork. symf. 
18.15 Życic kulturalne stolicy. 18.20 
Muzyka (płyty). 19.00 - 22.00 Przcr• 
wa. 22.00 „Załosnc ogródki" - felie• 
ton. 22.15 Muzyka taneczna (płyty). pla•łerku jest ten napis 

1.EBEWO H L 23.00 Recibl śpiewaczy. 23.25 Muzyka 
taneczna {płyty). · · 

Oi-""r '86'~AilEU1& i. 

Iła malej wokandzie ••• 
· ~. 

\. ·Na bok 
rzJli „Madrr koń11 „ 

(AJ!.) Dorożkarz. Izak Aibe­
~zyc ·mial bardzo starego koitla. 

Rumak ów nie umiał już cif• 
gnfĆ dorożki z dostatecznf szyb 
kościf, więc pan Ajbeszyc posta 
nowił go sprzedać. 
Długo szukał nabywcy, ai 

wre~zcie znalazl się amator w Po 
~ad .:pana Salomona Cytryna, 
nmyicjusza w dorożkarskim fa. 
chu. Otóż pan Cytryn chciał d.1ć 
za wspomnianego konia czter• 
dzieści złotych. 

- Co ty mówiszT - garszyl 
się pan Ajbeszyc. - Czterdzie• 
ści zl9tych? Samo mięso jest 
wartiwięcejl Bierz go za osiem• 
dziesit1ł zlotych i niech ci będzie 
11a zdrowie. 

A co to ;est za koń!„ Pojęcia 
nie masz. Spójrz no na te oczy, 
iaA: gwiazdy! I na te zęby, jak 
pitelkil Po Drostu nie jak koń, 
tylko jak kobyłka. · 

P,an Cytryn kręcił nosem. 
- To dlacze~o on lewym o~ 

idem mruga? Przecież te oko 
rest chore! Za mrugajtJcerw ko• 

''.„ 

nia mam dać więc~/ niż czter• 
dzieści złotych? 

- Oko jest zdrowe - w}tja• 
śnił pan .A.jbeszyc. - Tylko on 
jest mfdry koń. On na mnie 
mruga, żebym nie byl glupi, i że. 
bym go nie sprzedawał za czter• 
dzieści złotych. 

Przekonany tyloma argumen• 
tami, pan Cytryn zaplacil za ko. 
nia żt1danf sumę. 

Oczywiście już następnego 
dnia przel,conal się biedak, że 
kupił zwykltJ, .starf szkapę. I 
gdy naraz tuż obok nfogo prze­
jechała dorożka pana Ajbeszyca, 
zaprzężona w pięknego dzianeta, 
złość zdjęcia pana Cytryna. Mio 
łajtJC groźne okrzyki, popędzil 
za panem Ajbeszycem, który fed 
nak, posi<>daiąc szybszego rum.1= 
ka, wymykal się z pod bata. 

I wszystko zakonczyloby się 
dobrze, gdyby nie interwencja 
policji, która spowodowala wy• 
mierzenie obu panom pięciozfo„ 
towych grzywien 1!a zbvt arna.w 
łorsktt iazde. 

żelbetowy, w którym umieszcza" starożytnych Inkasów peruwiań• 
no ten srebrny skarb, z~brany ze skich, niekaórc od maharadiów 
wszystkich zakątków świata. indyjskich, inne z Hiszpanii, in" , 

Niektóre z tych ciężkich bia- ne z Chin, inne wreszcie są pro• 
łych sztab pochodzą ze skarbnic •d•u•k•t•e•m-kmo•p•al•ń-a•m•e•ry•k•a•ń•s•k•ic„h. · W tcatnc obok mnie sied%ia-
- ła jakaś piękna pani. 

M tk. • d • · • • d • • Przyszła sama. W czasie a I z1ew1ęc1orga Zl8CI p~zcdStawicni~ J?ćlłnała obojłt-
otrzumalr. DO 100000 dola..,6111 ~c na. scenę. 1 ziewała ~yskrtt-

. • . • 
1
• me. Nic mogłem zrozumieć dla-

TORENTO. Sprawa orygi• szy trybunał. czego, bo sztuka była b'ardzo 
nalnego zapisu pół miliona do• Cztery matki, które w tym o• ciekawa. ., „ · 

larów, uczynionego przez dziwa kresie miały po dziewięcioro Zrozumiałem dopiero po chwi 
ka adwokata • milionera Milla• dzieci, dostały z tego zapisu po li. 
ra na rzecz mieszkanki Toronto 100.000 dolarów, dwie inne do• Sąsiad z drugiej strony kilka" 
która od dnia je~o śmierci w stały po 12.500 dolarów. krotnie próbował z Pitkną pa• 
przeciągU 16•tu lat urod~i naj• Reszta, t. j. 75.000 dolarów u" ·nit naw1<Jzał rozmowf, alt ona 
większ4 ilość dzieci, została o• Żyta b~dzie na pokrycie kosz• uśmiechała się tylko chłodno i 
statecznie po wielu komplikac• tów prawnych tej zawiłej, ciąg• nie odpowiadała. . 
jach rozwiązana przez najwyŻ• nącej się od szeregu lat sprawy. - Cudzoziemka! - dymyśli• 

Zagadkowe . morderstwo 
ofiarą padł tloróuir niaietnołd Woinowo · 

Nocy ubiegłej dokonano za•1,Vieczorein celem pilnowa~ia la• 
gadkowego morderstwa na oso- · su. W środę rano zn'aleziono go 
bie ·borowego majętności W .:>j- leżącego z rozsttzaskaną głoV.·ą 
nowo koło Murowanei J(otliny, w p.oblizu gQrzelni' tegó majątku . 
·w. pow. obornjckim, 50~letniego W odl~glości kilku metrów le­
Jana Szramy. iał rozpryśnięty mózg. · Obok 

zwło'k znaleziono fuzję. · 
Szrama wyszedł we wtorek Sledztwo w toku. 

.„ Za kaucją ~ooo zł. 
WJpuszaono-z · wieżienia doc. Ctwiiiskiego 

Do Sądu Apelacyjnego ~ły żw.ofnfć , doc.' Cywińskiego z 
nęło .. ro~anie obrpńcy docenta więzienia z~~ kaucją. s;090 . zł. . 
Cywmsk1ego, adw. Glasera, O . decyz11 sądu pow1adomto* 
który prosił o wypuszczenie · o- no rodziinę· oskatżonego w· Wił 
skarżonego na wolność z. powo nie-. Jak . się ' dowiadujemy kalie 
.du złego stanu zdrowia. - . cja ma' być aziś wpłacona i 

wówczas na<Stąpi zwolnienie 
Tym ra%em sąd przychylił się doc. Cywińskie.go · z więzie.nia 

do prośbf o~ony i postanawil niokotow•kiego , w W aiS<affi:;; 

Z· pobvtu · p.·minłstra Bęcka w letniej rezydencji Prezydenta 
Republiki Estońskiej Paetsa w Oru. P~zydent Paets, pokazu 
je swemu Gościowi min. Becko wł, stojącemu w towarzystwie 
min. Seltera, pi~kno krajobrazu estoń~kiego. 

Jak spędzić Hlakacje? 
Ro::poczyna się okres urlopów i ra turystyczne zapowiadaj~ szereg wy 

znowu, jak co roku, trzeba z~tano• cieczek, Liga Morska i Kolonialna, or• 
wić się, gdzie i jak spędzić wakacje. ganizacjc akademickie, różne zwi4zki 

Ludzie chorzy i... zapobiegliwi wy• organizuj4 również wycieczki za gra• 
korzystają niewątpliwie czas urlopo• nicę, oprócz tego do pa6stw, z który• 
wy, ażeby się podleczyć. Mamy w mi wiążą Polskę umowy turystyczne 
Polsce łicz:nc, doskonałe uzdrowiska, będzie mógł każdy jechać indywidual• 
świetne kąpiele, dobre wody. nie po wykupieniu odpowiedniej akre 
żądni tylko wypoczynku, kąpieli 1

1 

dytywy. · · 
słonecznych, pływania, spacerów, spl• . W sezonie tegorocznym podąbnie 
naczki mog4 wybrać się nad morze jak co roku urządzane będą. przez li• 
lub w góry. W naszych kąpieliskach nic żcglowe wycieczki morskie do kra 
nadmorskich poczyniono podobno w jów europejskich i zamorskich,' ilość 
tvm roku duże inwestycje, co pozwoli tych wycieczek ma być podobno jed• 
licznym rzc:szom zwolenników morza, nak mniejsz:a, niż zaz:wyczaj. 
słońc.l i piasku ~pędzić wak~c.je w wa. Jak widzimy, wybór jest duiy: mo• 
runkach znacznie kulturaln:e1szych. rzc. góry, wycieczki, uzdrowiska. Ale 
Młodzież, po roku trudów szkol• teraz: niejeden, dysponujący tylko 

nych będzie mogła odpocząć w licz• skroll\llymi środkami, niejeden, który 
nych oboz:ach, organizowanych przez swoje małe zarobki wydać musi na 
najrozmaitsze związki i instytucje spo. bieżące potrzeby, biedzić się będz:ie , 
łeczne, stowarz:yszenia akademickie, skąd wziąć pieniądz:e na wyjazd. 
związki zawodowe etc. Obozów tych ~ożc i w fym wypadku, jak w wie• 
nad morzem, w lasach, w górach jest lu innych, pocieszycielką będzie Lo• 
coraz więcej, a pobyt tam jest bardzo teria Klasowa. Ciągnienie pierwszej 
tani, a nawet czasem I nic nie kosztuje. klasy 42 Loterii Klasowej rozpoczyna 
Ułatwiony jt'st także wyjazd za gra• się jut 22 czerwca r. b. A nłe należy 

nicę. Dzięki zawarciu umów turystycz:• zapominać, że obecnie szanse wygra• 
nych z Włochami, Francją. Jugosła• nia są znacz:nie większe, dz:ięki reduk• 
wią, Bułgarią, Rumutlią etc. Zamożniej cji ilo~ci losó"' i wprow'ldzeniu ,.pi<\• 
si be~ą mogli \)Oznać kraje obce. Biu• I tek". 

łem się. - Nic rozumie po poi• 
sku. Dlatego tak się nudzi, •. 

.I gdy piękna nieznajoma i:'O 
przedstawieniu wyszła z uli, 
podszedłem do niej i spytałem 
po francusku: 

- Czy pani mówi po Irancu" 
sku? 
. .LJ.śm!echn.ęla się do mnie przy 
1az01c 1 zaprzeczyła głową. Nic 
rozumie. Zadałem jej to. samo 
pytani.c po niemiecku, po rosyj­
sku, po angielsku. Nie rozumi~ 
ła .•• 

Za\'rosilem więcJ· ą na mig[ na 
~olacJę. Ku mej ra ości zgodziła . 
~lę. . . 

- Ma do mnie zaufanie, -
domyśliłem się - ·bo mnic ·hie­
rz~ za takiego, jak 'ona, zbłąka.. 
nego cudzoziemca, turystę. 

W restauracji, żeby się nie 
zdradzie, że jestem rodowitym 
warszawiakiem, mówiłem· do ket 
ne~a tylko· po fran·cusku. A, gdy 
mnie nie zrozumiał, tłumaczy• 
Iem na migi. Również n·a migi 
umówiłem się z piękną cudzo­
ziemką na następny dzień. 

\ Dręczyła mnie ciekawośt; ja;, 
kiej narodowości jest piękpa nie ' 
znajoma. Kupiłem sobie słownik ·· 
węgierski, czeski, litewski, 'rll" · 
muński, grecki i bułgarski'; W­
każdym z tych języl,<ów zadałem 
jej pytanie. Nic nie rozumialą,. 
Doszedłem do wniosku, ie tCJ r 

jakaś Hinduska, albo Abisynka, 
a ponieważ ani hinduskiego, ani 
abisyńskiego słownika nie mo­
głem dostać, zrezygnowałem : 
dalszych dociekań. · 

Ostatecznie i na migi moina 
·dojść do porozumienia. 
Zmęczeni zwiedzaniem mia• 

sta, weszliśmy do restauracji t;Jt ·· 

obiad. Z trudem wytłumaczyłem 
kelnerowi po francusku, ie chcę 
dwa kotlety wieprzowe, kiedy · 
nagle mojej towarzyszce sk1clnił 

I się jakiś młodzieniec. _ • 
- Serwus, Jadźka t Co 41ły1 

chać? 
-Dziękuję! - odpowicdzia• 

la spokojnie po polsku. - G°' 
ścia ?brabiam t D~gi dzień jut 
z Ira1erem chodzę. 

- Przecież on słyszy! - za, 
niepokoił się młodzieniec. 

- Nie bój się! Ani w ząb po 
polsku nic rozumie! Cudzozit' 
miecl Ja tetaz tylko na cudzo•· 
ziemców poluję. Tak się do mnie 
ktoś po polsku dowali, to nie 
odpowiadam. 

- A co to za jeden? 
- Cholera go wie 1 We ws:?y• 

stkich ięzykach do mnie gada, a 
po oolsku ani słowa. 

Zrobiło mi się gorąco. Skiną• 
łem na kelnera i tym razem ju:i 
powiechi:\łem po nolsku: 

- Kefoerl Dla mnie rachu• 
nek. a. do tej p:\ni policjantal . 

Piękna „cudzoziemka" zerwa' 
ła się jak oparzona z krzesła i 
wyskoczyła M ulict. · 

Napoleon S~dek„ · 

KUPON NA · 

BEZPŁATNA 

PORADE PRAWNA 
Dla uzyskania porady należy 
przedstawił dwa kupon•· 



. 

Ządania . socjalistów 
od rządu lrancuskle90· 

P ARYż. SocjaliśQ wysłali dla robotników wiejskich nąd kreślił. ie rząd odno~ny projekt 
do l'retnitra dclegac:jf, która wy ::amiena załatwić w diodze de- ustawy złożył jui w izbie dcpu­
~tąpiła z dość stanowc:iyui iąd<J• krctu natomiast sttr.awa kasy towanych. którą: nloie podj4ć 
-ie!". ~Uw'ie!lia .czterc~ n.aj• pom~y pn:e~wko klęskom iy• natychmiast rozpra~y nad nił­
"!'HnteJszyc~ ' · na1t~dn1c1s:ych wiolowym .mcne być ~utr:r ~. kwes.ti1.podwyzek d!a un:ę 
„rąw ~połecznyc;h. Jak wyrow- gnięta ct~ptero po . ::akonczemti dmkow, osw1adczył prenuer ka• 
nanie plac ur:ędniczych, cmcry• zbiorów biezących. Na ra~i~ tegorycznie, ie zamierza tę spra• 
tur cJla istarych robotników, usta premier zamierz~ tylko otwo" wę ure~lowa~ dopiero przy u• 
wy. o ,pomocy dla robotników rzyć dodJtkowe kredyty db łyt•l khdantu budzetu na rok przy~ 
d~tkniętych klęskami i zasiłków czasowego załatwienia tej spn• szły, a w chwili obecnej nic w1• 
dla iód~in robotników rolnych. wy. dz:i możności zn"lcz:enia w bud" 
. Prenue: ośw.iadc::ył dt>legacji, W sprawie emerytur dla sta• I ieric iadnycą kredytów na ten 
M kwestię zasiłków rodzinnych rych robotników premier pod1 ceL 
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KI o Ir a ci obr w a Ie I s I W o s~~;;;.:,~:1;~;· :a k~mpinosie .. 
ur mrłl nowel ustawr w Rumunii domaai sta.„ ousza1 k1mJ11nowskleJ 

BUKARESZT. Ogłoszony zhawionetro obywatela moie wszelkie inne operacje rmanso• Od kilku dni' po różnych U• 1 wielkiej pusiay Kampinoskiij; 
tóśW dek.re~, %mieniający usta• by~ poddany k®troli publicz- we. rz~dach ~ biurach . urz~o~ch Twierdzi iż posiada dziedziq.. 
W'f w sprawie. utraty obywatel„ ne1. O utracie óhywatebtwa J, \Vłaściciele wydawnictw hę• wał~sa się. stars~y 1egomośc, ty• ne prawa do rządzenia puncq, 
stwa· rU!nuń~kiego. Dekret cydować ma rada ministrów. dą musieli obowiązkowo nałc• t~u1ą,cy się „ks1ęc1em. nil, J.<a!l'• ie jego pnodkowie królowali 
$.łwi~rdza, ie tracą prawa oby Dekret wchodzi w iydc z ieć do syndykatu właścicieli wy ~mos1e Ado.Ifem U„gim' . 1. ~ą~. i rządzili w ·Kampinosie. NajJe„ 
watelskie Rumuni, zamieszkali dniem ogłoszenia. · dawnictw periodycznych. da przyznania mu własnosci pszy dowód, ii nazywa sit ~ 
ta granicą, którzy zostaną uzna• Jednocześnie ogłos:tone zosta ---· ----------------------• dolfem Kampinoskim, choć zło 
ni winnymi uprawiania działał· 10 ro:tporządzcnie wykonawcze ln'„-„erpef aci·a w lzb·ie Gmi·n śliwi zaborcy rosyjścy . zmienili 
nołci, mog4.cej wywołać niepo- do ustawy prasoweł'• posłana„ mu naiwisko na Jagodzińs~ . 
kój ptJ.hliczny w kra.j1L wiające, ie właścicie cm wydaw I u1 cJI p I t I 

Ttat4 obywatelstwo rumuńs~ nictwa periodycznego może być W spraw e s.,ua W a es JD e Nowy pretendent ksifi~ 
Jtie r6wniei ci, którzy uchybia- tylko obywatel rumuński bez LONDYN. Przemawiaj4c minister kolonii Malcolm Mac królew:;ki zapowiedział, ie~ 
j4 obowiązkom wierności wo• wzgl~du na pochodzenie etnicz wczoraj wieczorem w izbie donald dal do zrozumienia, ii stąpi do sądu przeciw dyrekcji 
Ni: ~ajq. i któtych działalność ne, ;amicukały w Rumunii i gmin, w dyskusji wywołanej riąd może być zmuszony do wy lasów i ~7ąda natychmiam,. 
i• spneczna z interesami Ru• posiadiłCV wszystkie prawa cy pn~ interpelację jednego z P~· słania dalszych oddziałów woi- wego oddania mu puszczy 
1S'f1Plii. tub też ci, którzy przy• wilne i polityczne. słóW Lobour Party. krytykują ska do Palestyny w celu pny• wzgl~dnie wypłacenia mu wiet-
ayni,j4 sił -dó obniienia pres- cego post~oowanic administra- wrócenia spokoju. kicj kwoty, stanowiłctj •• 
tiiv Rumunii. W wyżej ws~- Rozporądzenie nakłada na cji brytyjskiej w Palestynie - tość puszay. 
mnlanvch wypadkach rodzina właścicieli wyda~ictw peńo­
winnego, a WlfC iona i dzieci, dycznych obowi4zek prowa• 
aie traci praw obywatelskich.. dzenia k.sifg, w których byłyby Polska wróciła na Bałtrk Jnkret pnewidu.je, ie w pe"' I uwidocznione cood::ienne wpły 
wnych wypadkach 'majątek poa wy i wydatki, jak również 

Oiwiad<zenie min. Becka df a 11rasr estońskiej 
Straszna śmierć · przemrsłnrca .~~ :Zet::..ci:u :sylst: ::J~:r!d~;:,.'t~e:t i:6!:":. n:.:k d::~li..M~t::=-'t 

.. ...elr: PfąDadkllfell dmła ~I ," :=:ł;o1t~d:".bl~0 .~::'e: :;~1e%f'ie!=· .J'lj le~:e~~:{a~ &~;ki!:0„~:~=i?ri:C~;6t 
T,QMASZOW WcM>r.tj na 1 toru Steigtfł zostało.sr~DJ ·ku oświadaył. •e s pobftu 1wego w zewnętrzne• pracy._ a nie konkurentem. Te cł4• 

-~e -..! s--· . .li--··· . .. 1-1 '"'·ł :;.,} . . . " ·. ' . EatoDU ~zł łak 11aflepase wraki Ten pogląd mtnła•er określił jako ·re n!e pellłyliFpolskiei UWIH ..... „„ 
··~ P11Y ~4 kwyuan

6
· ra-·-~ Slf„ 1 "ł: w „..,.. &:._°"!i~' I' -~ i.:. ' ' nta. ;:.Pb• bale '4czt tr.adycyjne wt' aUstycznv optvmizm polltvki polik' ej walo i znaidufe zrozumienie ł saiaf. 

~ciny wypade :; kt remu u" Jak stę oka~o ·· lpn'WC\ 1'0,.,·: fty tłaleł I moaieł pnyfamł, epattej Dzł11lefs;e pokoterue, które tyle ..,..,. nie w Estonii. a to nufanłe - .,.._ 
Jed. dtnk~r ~Wid:tcwskiej Ma striclenia był ucze6 giannazJalny fiewnłd· na fednakowym. pojmowania clerpialo, ma prawo oczekiwał tw6„ kreślił minister - fest dla mnie wdt 
..UaJttuey'' Sl'\etni Otto Stei" Tadeusz Dtbiec który :;najdu" '*'lt61pracy mJęclzyn.uodowef. esvch wyników ~weł pracy ł wier:z:ę niejsze od wszelkie~ p'unych pakt6-. 
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wfi ~u MJ.!!ochOdu „~~!'= :°~!-S:ś::!:: :Ch.~e~:! ~f~\~~.!:..;'~~~o::J..0~;".'z~sru~h, t1e'd~0J:t:!:1?1~~~c7emen:ot:'t 

4-'Ylll: tor tttgcrł · wraca j;ac strzc a z oweru w. powtdne. -..me moa . bvl ptlnowartokiowy• nleucsęłt pneszłołc:L . Tallina w tak trudnym momąde n. 
wru_ z żoną i synem samocho• Przewieziony do szpitala miej mi podmiotami polityki mJędzynaro-1 Minister z naclakłe"' •łw'erdzłl, łe I cła mlędzynarodowqo chc'alem W 
df:łll d~ ł.odzi zatrzymał si„ na skieon w T omaszowit dyr St'ei dowet. . -; · Polska i>owróciła na Bałtyk I 1zuk:-f~c dowód nafg'ebszcł pnyjdnł I ....., 

· · d d f ktu "' „_ rł . d ·k· . · - Obecnłe-1n6wD minister- hrla: df611: dla sweł 1'0lityld nad tym mo• ku dla EstonłL 
szosie z powo . u c c . w m.,. I gert zma. nie o zys awszy pr;y 
»ac. W ezas1e napra\vlana mo tomnośc1. Dtbca aresztowano. 

. Śmiertelna zatracie 
. wskulelr s11uc11 nie ll1d11ea miesi · 

IC()SCIEJ!ZYNA;. - . Rolnik i ki okauły sit · Straszliwe, fdyi 
B~kowski z W1ęckow pod w~ .wsivstki.ch wspomnianych 
ii;*tenyti4 ~a Kaszubach do- m1c1scowośc1ach zachorowało 
bił dD,ctywaJłCł krowi i mif• ki:kanaścic osób i objawami 
.IO tcnsprzedał w wioskach Gło ciężkiego zatrucia a dwaj bra­
dowie, Junkro'!ach, Wysinie i cia Byczkowscy z~adi. · 
Po•~kach.: ;M.ttso nie zostało Brzoskowskiego policja a.re• 
wett!fyńary'JtHe zbadane i skut- siłowała i osadziła w więzieniu. 

Zawodr BaJon6w Wolnrcb 
Start adllJI sJe we Lwowie 

W 4niu ~czorajszym odbył się' Wojtulanisówna, jak i p. 5%cze­
we Lwowie start balonów wol" cińska Sł stałymi ,.wilkami po• 
nych; biorących udział w zawn" wietrznymi" posiadają bowi~m 
dacłt, urządzó~ych w ramach dyplomy pilotek bało.nowych, 
l<rajow~ Wystawy Lotniaej. silnikowych, szybowcowych o• 
&a~.d;.iwą sensacje wśród raz instruktorek spadochrono• 

tłąn'lów puhli(;tności wyW'ołała wych. 
zało~a „damska"- - pil. Stefania W iawod;\lch tych wziął rów• 
Wo)tu.lanisówna, tow. Zofia nież udział słynny „as" kpt. pil. 
S~czecu\ska, zarówno panna Franciszek Hynek. (~.) 

Wspa1iałr dar d·a Arm] 
sz1:nJ! SJJhCZ!.ilłJIJ DJ.DlHii! 

TORUN'. Wielkie przygoto„ Ęównoc:eśnie na terenie całego 
Wania do święta młodziciy Pomorza niesłychanie wzmogła 
s~kół ~owszeclmych połączone„ się ofiarność społeczeństwa na 
BO ::t! z.otem, który Odbędzie się F. o. N. 
w Tpru.niu, są jui ukończone. Ze wszystkich miejscowości 

wpływają liczne dary, przy, 
EG z· EM E Uszate. krosty, zmar· czym suma ofiar pr!Z:ekroczyła 
" · szczki. piegi, plamy, r "jśmielsze · oczekiwania. 
opaneil:J. szorstkość. czerwonoś~, Marszałek Rydz#Smigły w 
swcd;i:~e skórv. usuwa bcz~vzględnie ' dniu 20 czerwca otrzym"' wi„c 
chłalaj~cv wszechstronnie „krem re• I od . „ · "\" 
scn~racyf~y" kboratoriwn: M gis er społe.~ze~stwa pornor · łc:~go 
GRABOWSKI, Warszawa. Aleia 3,go l dla Armu mezwykle wspaniały 
Mała 2. tel. M6'7'l. I dar, i>szy czym liczba i wartość I 

Tuba ~·· 150 3.• Ządat w składach r· · b · d · aptet~flyłh, ·1>erfumeriach Gdzie nfe• 0 ~arowane1 ro01 7 ystans~Je ł 
... ~łatnv 1'0 nadesłaniu zł. 3.00 ofiarność wszvsthch wo1c$ 
~~ •ląb xa oobranicm zł. 3.SO. 1 wództw · . 

CERE PIĘKNĄ I GŁADVĄ uzyskasi ł)tlłC soa 
. A KWll'NACEGD t.OPIA•U , 

M~g. Ea' Gobieoa - Werszawa, Miodowa Ił. Apteki i Dro1eria. flakon zł. 1.08 ." 

Jarmark· malteńslU 
odbrwa sie co rok w re~gii 

W belgijskim miasteczku 
Suussint:~ odbywa się od wie• 
lu stuleci w Zielone Swięta ję„ 
dyny w swoim rodzaju 1.::.r• 
mark, miariow;_cic jarmark tnal 
iet\~k1. l•\>wnid i tego roi u 
odbył się iarmark i :: całej , Bel 
gii przybyli młodzieńcy, aby 

wybrał sobie iont_ 
. W dniu jarmarku miasłea• 

ko przybiera szczególny wy• 
gląd •. W poprzek ulicy są wy 
w~eszone płócienne transparen' 
~y. na których widniejf wesole 
napisy, zachwalające zalety da• 
ncj kandvdatki na małżeństwo. 

Prores zabóicr dziecka 
SDodziewanv Jest wyrok łmlerd 

· NO"\VY JORK: W Miami I ~ariony Pierce Mocal przeczy, 
(Floryda) toczy się procćs Fran Jakoby brał udział w morder• 
k!ina Pie~ce Mocala, oskarź~ne~ I stwie. Rozprawa nie została je„ 
go o udział w uprowadzenm 1 sicze zakończona. Przeciwko o~ 
z~m. ordowaniu 5•letniego chłop•i· skarż.onemu. istnieją poważne po 
ca Jame~ Balley Cash~. . szh·ki w zw1ą:ku z c;ym panuje 

W sodzinac1i południ~ 
na główn~ ulicę miasta Wyłloti 
się olbrzvmic stoły, z:astawione 
różnymi potrawami i goście za­
siada ją do obiadu. Podczas po 
siłku ulicą priccił1aj4, odświct 
nie ubrane dziewczęta, pra~ 
ce wyjść za mąż. Po posiłku oct · 
bywają się zabawy, w któivCh .. 
bierze udział młod%iei obu pici 
i na ogół podczas tycn · ubaw · 
przybyli młod:icicy wybierak ., 
sobie iony. 

Wielu młodzieńców nie tu. 
zamiaru się żenić i pnybywa 
na jarmark, aby wesoło sptćhit, '· 
czas, czeka ich jednak· pn:yba '' 
niespodzianka. Dziewczęta • \ 
Scaussiness nie s4 skore do nit· · 
tów. Przestrzegajł bowiem do­
brych obyczajów i jedynym ich 
pragnieniem jest wyjść za mąż. · 

Jak wtadomo, chłoJ?tec te.n ~„~ ogólne przeświadczenie. ie bę• 
stał ;a~ordowany_ mimo, ze Je• d:z:ie on :.:kazany na karę śmierci. 
go rodzice ~a~łac1h okup, które# j Proces budzi ogromne zainte~ 
go domagali s1ę gangsterzy. Os„ resowanie. .... „„„ .............................. „ ...... . KomisJ1 rozJemaa 1111 

Nigdy nie jest za Dóina myślet" zdrowÓU, Zllk111ldowanl1 zatarga. 
li cierpisz na chorobę: NEREK, PĘCHE~.1wx+cAd8t w D~Z~myłle .budolilll •• '. 
KAMIENI ŻóLCIOWYCH, ZLEJ l>RZEMIANY MATERII Mtntster Opieki Społecznej 
n~. b~lc . artretvczne. czy podagryczne. wzdęcia brzucha. od. M. Koś ciałko wski powołał kO: 
bqanie s1e lub sklonn1,4 c1 do obstrukcji. - Patrię'ai, ie ni• I • • • dl' · • · 
2dv nic bed:::!e za oMno, o le użvwat bedz!esz z'ół moczo• ~lSJ~ roz1emc4 a zt1;w1dowa 
Pedn.v:h , .• ~IUROL" o_, seckieao, które zai>cble2aił srroma• ma zatargu w przemysle budo" 
d7en u s.ę k~asa moc~oweiro i lnnvch szkodłiwvch dla zdro• I wlanym w Krakowie i okoli~ 
w1a substanct1 zatruwa1.iJ cvch org1n•zm. - Dzlś leszcze kup ' h p d · k • „ 

pudełeczko ziół , DIUROL" G4seckie iro, a przekonasz sic 0 dodatnich I ca.c · rzewo mc:z.ącym omtSJt 
skutk:'-ch ich ..l-:iałania. zalecać będziesz swvm znajomvm. m1an0\~ano p. Zbigniewa ~rt? . 
Spo~uo uzvda .na opakowa.niu - . Orvginałne zioła „DIUROL" Gtsec- l blcwsk1ego. inspektora w Muu 
kieRo fa koawtkiem) sprzeda1a apteki 1 składv apteczna- sterstwie. Opieki Spol~cznef, 
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miałem przy sobie, wydałem na buty ..• Nawet w tej 
chwili nie mam dziesięciu groszv ... Hm ... 

·. Jui - już miałam mu to po~cdzieć, ale tak się - Dziesięciu groszy pan nie ma, a o ślubie pan 
rozandyczył, tak zaczął pytlować, ze trudno mu było mówi! 
przc~ać. Cze~o w tym gadaniu nie było ?t I 0 tym, - Mama ma schowane pieniądze ... Mam nawet 
Jak.a Jestem piękna, jak si~ wściekał, kiedy klienci troch~ oszczędności ..• Tylko mama nie pozwala ich 
rob~i do m_nie oczy i przych<?dzili do sklepu nic po ruszać, żeby bybo w razie jakiejś choroby, albo jakie 
~· zeby cos po.trzebnego kupić, tylko, żeby na mnie goś nieszczęścia. Wszystko w PKO na książeczce .... 
Jlł popatrzeć, zeby ze mną porounawiać i umówić Zaraz zanosi i ja nie mogę podjać. Co by tu zrobić? 
si~ na. SJ'?t~anie; ~adal o tym, że na.wet pan Liskow" - mruknął i mina mu bardzo zr.zedła. 
ski, c~ociaz c.dow1e~ starszy i poważny, to jak tyl" I ja straciłam całą ochotę do dalszej rozmowy, 
ko ~ta! o~azJę, to się przyglądał moim nogom, a ja kiedy widziałam, że nie może być mowy nawet o ka" 
wnyslnie Jesz.cze zakładałam nogt na nogę, żeby go wałku chleba. 
kol<lctowaćt Przechodziliśmy kolo kawiarni - sklepu, gdzie 

, - Czy pan zwariował? - zawołałam zła. Na stoją ze dwa stoliki, a właściwie to robią konkuren" 
~~wdę ani mi ~o w glowi.e było, żeby pana Liskow" cjt śklepom kupieckim, bo wszystkiego można tam 
•!ttcgo bałamucić! Brzydki brzuchacz, pod szcśł<ł:ic" dostać: i wędliny, i mięsa, i masła, sera, pieczywa. 
SL}tkt. albo może i sześćdziesięciolatek! Drzwi były otwarte. Pewnie mieli jakiś świeżo pie" 

- Ja wiem dobrze, co mówię. A co było z Kws- c::ony sc~ab, bo :apach aż na '!licę s~edł. W ok.nie 
11naldcm? Nie łatała z nim pani? Albo nie widzia• wę~hny, ra~łka! ~iastka. Tyle ledz~nia, a człowiek 
Iem, jak trzymał panił w kinie za rękę?l S1edziłem ~ozc co na1wyzc1 tylko wąchać z ulicy to wszystko 
was przecież t Chodziłem za wami jak cień ale wyś• . 1 patrzeć na to przez szybę t 
cie mnie nie widzieli? Nie chodziła pani z n'im do CUI' • - Niech pan sobie idzie do domu z fymi swoi• 
kierni? I do restauracji? ' mi słarylJ!i butami! - powiedziałam do pana Micha~ 

- Chodziłam jak mi sit jeś~ chciało! I teraz la. - Ja idę spać. Latwiej we śnie oszukać głódl 
'1111 też poszła t - zawołałam. Ai mi . sit łzy w oczach kręciły l 
• :- B~ pani. imponowały je~o pi~ią.dzet I U• Uciekłam, nawet mu ręki nie podalam. 

ftnfh go · Jak wieprzaka? Bo takie zycic prowadziłt Knyknął tylko za mną: 
Ja Jestem uczciwy człowiek! Mnie nie stać na takie - Niech pani przyjdzie do nas jutro na obiadl 
~ułanki, jak jego ... Ale, panno Franiu, przysięgam. Takt B~dę czekała jutrzejszego obiadu, jak mi 
!' będ; ~o~rym męż~mt Niech pani zostanie mojł sit dziś kiszki skrę-caj4 z głodu! 
r.onąt ja JUz rozmawiałem z matkt. Niech sif pani Jak człowiek głodny, to mu rozmaite pomysły 
dm z:astanowi i niech pani przyjdzie jutro do nas przychodz4 do głowy, skąd by tu wziąć co do zje„ 
aa obiad! Chenia. 

- ~utro na obiad .•• - to mi naimocniej ut1tWJ1o - Najpierw pomyślałam, ie może co 'moja gospo" 
w słowie. Co mnie obchodziły jego oświadczyny? ' dyni ma. Powiedzieć jej? Nie była bardzo miła. Ni11 
Byłam taka głodna, że gotowa byłam chyba dla tego gdy niczym mnie nic poczęstowała. Skąpa była do 
jednego obiadu zostać jego narzeczoną! 

Dobrze, dobrze t - mrukntłam. myślłc 
• tym obiedzie. 

obrzydliwości. żadnemu żebrakowi kromki chlef,a 
nigdy nie dała. Zawsze mówiła: 

Niech Pan Bóg opatrzy? Sama jestem biedna! 
Do jedzenia kupowała sobie wszytkiego bardzo 

skąpo .. W olała nawet podkradać mój chleb, czy co 
tam miałam. Jak przestałam przynosić jedzenie dla 
si.ebie •. to k~powała tyle, że nawet okruszyny staran 
n!e zbierała i wsrpywa~a ~o bawarki. Obiadu prawie 
me gotowała. Widocznie zalewała sobie. I nawet nie 
wiem, co ona robiła z pieniędzmi, które dostawała. 
~iała. kilkadziesiąt złotych emerytury po męŻu•kole" 
Jarzu i to, co dawałam za mieszkanie. 

~omyślałam sobie, że przecież nie będ1.4e taka 
zatwardziała i jak jej powiem, że cały dzień nic w 
u~tach nie mi~ła.m, to może wynajdzie co do jcdze11 
nia. Ale ledwie przyszłam, ona do mnie: 

- Za tydzień kończy się miesiąc, a paniusia 
i bez pracy i. bez pracy. Jak to będzie z tym naszym 
komornym? Ja też nie mam z czego Żyć. Nie odnaj„ 

I muję pani mieszkania z rozkoszy. tylko z biedy! sa„ 
ma pani wie, jak jest u mnie. Co będzie? 

I jak miałam mówić o tym, że jestem głodna? 
Żeby dała mi co do zjedzenia? 

Napił~m się wody, powiedziałam jej, żeby się 
nie .ą_iartwila, bo swojego nie straci i położyłam się 
spac. 

Na głodnego to człowiek nawet spać porządnie 
nie może. Snią mu się rozmaite nieprzYiemne rzeczy. 
I tak samo mnie: niby siedziałam przy stble ze swo" 
ią gospodynią, niby na stole pełno półmisków z je" 
dzenięm: i mięso, nawet drób pieczony, schab na zi" 
mno, pełne talerze pokrajanej w plasterki wędliny, 
chleb pytlowy w kromkach, masło, ogórki, rzodkiew 
ki, które bat"dzo lubię. Jakby stół wielkanocny, czy 
coś takiego. Chcę po coś sięgnąć, żeby zjeść, a moja 
gospodyni odpycha mnie i mówi, żebym nic nie ru". 
szala, bo się wszystko przemieni w szkło, jeśli nie za. 
chowam postu! 

Namęczyłam się tylko we śnie, ,bo chciałam coś 
ściągnąć ukradkiem, ale gospodyni mnie pilncwala 
i chwytała mnie za ręce. 

W pewnej chwili moja gospodyni nie patrzyła, 
a tu mam niedaleko siebie dużego pieczonego kur1 
czaka. Pod skrzydełkiem ciemnieje dobrze wysmażo 
ny żołą.cłek, na półmisku w maśle inne dróbka. zła, 
pałam ręką, pakuję do ust, niby jeszcze ciepłe, ale mi 
się zęby po tym ześlizgująl 

Strasznie byl męczący sen. Chyba go nigdy nie 
- Jestem bardzo radl Wiem, ie pani mnie nic 

edrzucit J~ż .Póino je-stt Pani pewnie zm~zona?­
:- Nie Jestem zmęczona! - wybuchnęłam na" 

"'szc1e. - Jestem głodna! Cały dzień nic w usta.eh 
aie miałam, a pan mi tu głowt miłością -uwracal 

Zatrzymał się, jakby mu cegła spadła na głow~. 
- Dl~czego nic pani nie powiedziała? ..• - b4k„ 

!1'1 ... - Nie przyszło mi do. głowy, ie pani chce się 

t.E ?.N· ff.\~· ~ \ A zapomnę t _ 
\.~ ~!>'t..~ ~ 11\ \ ~ ~ .. - Kiedy wstałam rano, głowa mnie bolała i bmich. 

o A' ~ ~ W dołku tnnie zaciskało, sucha miałam w ustach, ie 
, _ __,, __ _...... \.li- ' -musiałam .. wypić dwa g-arnuszki wody. Chciałam si„ 

·'· -~ • ~ ~ ~"'!I' - MoJ~ ~osppdyiu pila bawarkę. Kiedy wyszła z m1e: 

jeść... . 
- Właśnie l Tylko miłośt panu uderza do gło• 

PRIY, PRZEZIEBIENIU , - ~~k")!b':;'Nt:b~l~~" ioby maleić chociaż kawale 
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głod;z~~bnc:lmyślę sob.ie, - jeszcze tak trocht, at 
wyt_ (Dalszy ciąg jutro). 

- A ja jak na złość wszystkie pieniądze, jakie 
~.„„„„„„„„„„ ...... „„„„ ... „„„„„„„„„ ....... „ ... „„„„ ...... 

Ponieważ zawsze nazy, 
wam . ludzi po ich prawdziwym 
nazwisku - rzekł ostro Sergie• 
jew, nie spuszczając z niego 
wzroku, obserwując każdy jego 
ruch i gest i starając się wyczy• 
tać cośkolwiek z jego twarzy. 

chiwał go niesk.ończonł ilość ra 
zy i to w ciąg\t wielu godzin, 
chcąc w ten sposób złamać go 
duchowo. Starzec jednak był 
twardy jak stal i nie ustępował 
powtarzając w kółko swoje. 

nec pnyczepi1 sobie brodę. Ser 
gicjcw wyraz.il nawet przypu:sz„ 
czcnic, i:e sz.piegiem tym musi 
byt Y ->Szikari. 

Zólty szpieg 
Taiemni<e wrwiadu japońskiego 

Zatnymany pnez Sergiefcwa Ił•• n' ' · ł · -"-..!-~- ł rzec: tak pnekonvwułłc:o ntówił, o se nie wierzy mu l ~-•<KKZY 
swym nieszczęsnym losie. że Scrgie• po raz drugi, ie j~st arcszto11 
~ew dal wiarę iegc słowom i zamie• wany. · 
rui RO puścić. Nagle dwaj pnecho. - Nie, nic pójdt do GPU-
clz.łcv tołnlcne poznali starca i OŚ• kJ '- · d 

_ wt.tdc:zyli Scrgicjcwowi, że jest to po. rze w 1'0DCU starzec, u ając 
detnany osobnik, którego poszukuje rozpacz. 
GPU. - T owanysze, pomóicie mi 

12. - zwrócił sit Sergicjew do obu 
Scrgiejew był zadowolony z żołnierzy - w 'GPU jui' si~ u" 

siebie. Jego przypuszczenia by11 s.tali czy nazywasz się Szedulin, 
ły więc słuszne t czy tci Azra„Chan ••• -- neki do 

Jak tylko bowiem ujrzał sbr starca Sergicjcw. 
ca na ulicy, wpadło mu na myśl, Ponieważ stawiał. on· zaci~ 
ie jest to chybił ten osobnik, opór, zatrzymano przejeżdżają„ 
który poprzedniego dnia od" cą doroikę, siłą wpakowano do 
wiedzil prawic wszystkie insty„ niej starca i wszyscy we czwór" 
tucje wojskowe. Z tego tei kę uda.li się do GPU. 
względu nie spuszczał go z oka, · Wezwani świadkowie twier" 
chcąc usta'ić dokąd sit uda i co dzili jednogłośnie, ie za.trzyma" 
b~zic robił. ny starzec jest tym, który od" 
. - Musi to bfć niclada gaga" wiedz.al wsiystkić władywosto" 

tek - pomyśla Sergieiew. - ckie instytucje wojskowe i szu„ 
Umie tak doskonale bujać, że kal tam swego rzekomego syna 
dałem wiarę jego słowom i gdy lzmaiła.. 
by nic przechodzący żołnierze, Przeszukano również płóden" 
którzy go poznali, puścił bym ną torbę, uwiązaną do sznura, o" 
IO - zwracając się zaś do star" pasującego starca.. \V torbie ,tej 
ca, neki: - jest pan aresztowa znaleziono między czerstwymi 
ny. kawałkami chleba tajemnicze 

Sbrzcc gorąco błagał, aby go kartki papieru pokryte rozmai• 
~zczonp wolno~ po!'ie:waż. o tymi punkcikami i cyframi. 
n1czym me ma po1ęcia t me wte, - Co to za punkty i cyfr~? 
c:cgo od niego chcą. Klął się na - zaoytał starca naczelnik wła• 
wszystkie świętości, że nie jest dywostockiego GPU. 
jakimś tam Szedulinem, że na• - Nie wiem. Znalazłem te 
~ywa się w ogóle Azra~Chan. kartki na ulicy i włożyłem je 
Pbza tym nie ma wcale synów, do torby - padła odpowiedź. 
w jaki więc sposób mógłby szu W GPU panowało przeświad 
kać syn\ Izmaiła. czenie, Że w danym . wypadku 
Słowa jednak nie odniosły ma się do czynienia ze szpie• 

iadnego skutku. Sergiejew ohec iPem. Przypusu:zano, ie · .-.ta·„ 

Przeciwko temu przypus%cte 
niu przemawiała iednak ta. oko" 
liczność, ż:c broda. starca nic 
chciała zejść. Odciągano ją siłą, 
oblewa.no gorącą wodą. przypu 
szczając, ie jest przylepiona 1:i­
kimś specjalnym klejem, ale 
broda nic puszczała.. 

Kapit:.n „Bogatyru" zakomu 
nikował, ie Masuki"Y oszikari 
był jeszcze ml odym mężczyzną, 
było więc niemo~liwc, aby miał 
siwą brodę, a powtóre Masu' 
ki w ogóle nie miał brody. Gdy 
by więc nawet zapuścił brodę 
dla odwrócenia od siebie podej 
rień, nie mogłaby ona być si• 
wa. 
Minęło kitka dni, a w spras 

wie tajem,niczego starca GPU 
hic posunęło się ani o krok na• 
przód. Sergiejew uparcie twier1 
diił, ie starzec jest słynnym 
szpiegiem japońskim Y oszikari. 
Nie posiadał jednak żadnych 
do~odow, które by potwierdzi„ 
ly słtii?zność jego przypuszczeń. 
Starzec nie posiadał przy sobie 
~dnych dokumentów i z podzi• 
wu godnym uporem obstawał 
przy swym pierwszym oświad• 
czeniu, nigdy nie plącząc się w 
zeznaniach przy następnych ba• 
daniach. Największym jednak 
szkopułem była jego siwa bro­
da. Czy było możliwe, aby Yo• 
szikari, liczący zaledwie trzy• 
dzieści kilka lat, miał siwą bro,; 
clę? . 

Mimo to . Sergiej ew obstawał 
przy swoim. Jakiś głos wewnę• 
trzny mówił' mu, że jego przy• 
puszczenia „są słuszne i przesłu" 

w · końcu Sergiejew postano' 
wil grać w otwarte karty. Pole" 
ci} wezwać do siebie starca i o„ 
świackzył mu: 

- Podejrzewamy pana o 
szpiegostwo ... Jeśli przyzna się 
pan do winy, otrzyma pan ła­
godniejszy wymiar kary. 

Starzec szeroko rozwarł oczy 
i oświadczył, że nic wie co to ta 
kiego. Sergiejew musiał mu do 
kladnie wytłumaczyć, co to jest 
szpiegostwo •.• 

- Oho, gra pan doskonale 
swoją rolę - dodał następnie 
Sergiejew z uśmiechem wpija• 
jąc badawcze spojrzenie w star• 
ca. 

· Chciał cośkolwiek wyczytać 
z jego oczu, ale zamglone te o• 
czy były na wpół przymrużone . 
Nagle Sergiejew podniósł się, 
podszedł do starca i szepnął 
mu do ucha: 

- Panie Y oszikari, może za„ 
niechamy tej komedii? 

Sergiejew był przekonany, Że 
starzec drgnie. Jeśli był on w 
rzeczywistości Y oszikari, to mu 
siałby zadrżeć, usłyszawszv 
swoje nazwisko. Starzec J. ed• 
nak w dalszym ciągu sic ział 
spokojnie. Obrzucił Sergiejewa 
spojrzeniem i rzekł: · 

- Powiedziałem przecież pa 
nu, że nazywam się Azra•Chan, 
dla~zego nazywał mnie pan 
prżed tym Szedulinem, a teraz 
jakimś Y oszikari. .• 

DINOL - DONT 

Było to jednak prawie że nie 
możliwe, ponieważ twarz ta by1 
la, jak już wspomnieliśmy, po• 
kryta gęstą brodą, widoczne 
były tylko oczy. Może pod ą 
brodą ł-gnął jakiś mięsień w 
twarzy? Sergiejew jednak nie 
mógł tego ustalić. 

- Panie Yoszikari - powt<). 
rzył Sergiejew, mocno akcentu• 
jąc każde słowo. - Nic panu 
!1ie pomoże. Wiemy kim pan 
i est. Tym razem jui pan nie zdo 
ła wymknąt się z naszych rąk. 
W padł pan z kretesem. Czy 
pan nie zdaje sobie z tego spra• 
wy? W jakim więc celu potrze• 
bna jest ta gra w ciuciubabkę? 
Przecież pan już i tak nie unik• 
nie śmierci! 

- Nazywam się Azra•Chan. 
Poza tym nie mam nic do p01 
wiedzenia - uparcie obstawa! 
przy swoim starzec. 

Sergiejew zastanowił . się 
przez chwilę, a następnie wyją! 
z szuflady kartki pokryte pun 
ktami i cyframi, które zna!cziQf 
no przy starcu i pokazując , mu 
je, oświadczył: 

- Rozszyfrowaliśmy już łt 
papierki. Są to plany portu wla 
dywostockiego i naszych mos• 
tów. Z tego niezbicie wynika, 
że jest pan szpiegiem. W jakim 
więc celu gra pan tę komedif? 

(Dalszy ciąg jutro). 

rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ZEBól 
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iezwrkła wizyła dziennikarza • „Dr1ektor11 o poglądach zawodawegó łoi a. -
Wspóf praca trzech zbankrutowanych a1vs1okrat6w, którzr sprzedają swe n azwiska . 

W tych dniach w prasie pary" dząc co ma powiedzieć. Dyrek• 
1 
dzieniec - pan mnie źle zrozu- ~jcos~a", wyciągnął katalog, ro I dzi~nnikal"%. Przed tym już zau 

skiej pojawiło się ogłoszenie re• tor zubożały posiadacz ziemski, j miał. Dziewczyna ta zupełnie JąCY się od arystokratycznych wazył kartotekę z adtcsami . te• 

klamujące jedyne chyba w swo z Ńormandii, dodał mu odwagi mnie nie obchodzi. Pnyszedłem naz~is~. Dziennikarza. z~ziwi• raz zaś szybko pQdszedł d0,.,~iej, 
im rodzaju biuro pośredn:ctwa i w końcu młodzieniec jąkając tutaj z ramienia jej przyjaciela, Io, ze me ma tam adresow 1 pro„ otworzył ją i wynotował ,, staro" 
w Europie, urząd dla ustalenia się, opowiedział mu o „celu" k~óry c~ce uniknąć obowiązków si~ o nie: tł';lmacząc .d}'.rektoro• tąd trzy adresy. · ;' .. ·. 

pochodzenia i ojcostwa. Pewien swej wizyty. 01cowskich. wt! za n~m J~go przy1~c1el z~o- Po .Pożegnaniu „dyi~kt-0ra„ 

dziennikarz francuski odwiedz:ił Oświadczył, Że przychodzi w - Rozumiem - rzekł dyrek- dz1łb~ się, aze~y . ktos ad<;>p.o- udał się pod te adresy j stwJer' 

ten „urząd" i nie podając „dyre sprawie młodej kobiety z Lyo- tor. - Nie chce płacić alimen" wał. Jeg~ dz1e~ko, · chciałby dził, że ci trzej .arystokraci:;p0 „ 
ktorowi" prawdziwych powo, nu, którei przyjaźń z pewnym tów. Może na nas vl zupełności shy1erdz1c w czyJC ręce oddaje chodzą wprawdzie ze stary:C_h· ro 

dów, dla których przyszedł, u• paryskim uwodzicielem miała poll'gać. ~ędziemy mogli be: dziecko. dów szlacheckich, ale · iyj.ę 0 'bcc' 

czynił bardzo wiele ciekawych niemiłe skutki. trudu wykazać, że dziewczyn3 Dyrektor jednak nic mógł te" !lic w skr:\jnej nędzy i otrz.yjnu" 
spostrzeż eń. - Ah rozumiem - zawołał cieszy się złą opinią i Że nacią" go zrozulńieć. Dodał tylko, że 1ą za adoptowanie dzieci d.ó. -.~OO 

Oto przebieg- tej wizyty. dyrektor - chce. pan, aby ten gnę.la na alimenty niejednego· potomko~ie ~u!11nych ~odzin franków. A więc „dyrckto~1• te 
Do dyrektora „urzędu dla u• łotr był ukarany 1 aby był zmu• męzczyznę. szlacheckich me zyczą sobie · po- go jcdyn~go w - swoim "ro4~aju 

stalenia pochodzenie i ojcostwa" szony do płacenia alimentów. Dziennikarz odczuł wstr~t do dobnych wizyt. przeds1ęb1orstwa zarabiał na~· a' 

zgłosił się oewien młodzieniec, l Możemy to bardzo łatwo prze• tego „dyrektora", który bez Przypadek chciał. że właśnie doptowaniu dzieci wcale nfoilc. 
który z zakłopofaniem zdejmo• prowadzić. skrupułów obrzuca błotem ludzi w tej chwili telefon zadzwonił w Niemnicjszc zyski ci-ągnął :'rtiw' 

wał i wkładał oku1ary, nie wie" - Ależ nie - przerwał mło~ gdy mu się za to dobrze płaci. przyległym pokoju" i dyrektor f!ież z „regulowania.'~ spr,t.w ą_ ._ 
Mimo to dziennikarz nic :z:dra~ opuścił swój gabinet. Momcut- limcnty. ·· 'ł·,--,. 

•"B1m•ir:::>~~ii:'!li!:~~;..gą:;:• ==••·~4si:'.liimlll:l&l:l"im:lllllil_mi ________ ,__ dził się niczym. Chciał bowiem ten wyk~rzystał · odpowied::tio . ,, '" 

Otwarcie 1n11nachu poznać i inną działalność „urzę-
7 du" i dlatego oświadczył dyre" 

zeutnn Narodoweqo ktorowi, że ojciec dziecka nic 
chce wprawdzie dbać o niego, 

UJ li' ar szawle pragnie jednak dać mu nazwis-
ko, ale oczywiście ni~ swoje. 

- Czy jest pan to w stanic 
przeprowadzić? - zapytał. 

- Ma pan złe pojęcie o moim 
przedsiębiorstwie - obruszył 
się dyrektor. - Powiedziałem 
już panu, że potrafimy wszyst" 
ko przeprowadzić, dosłownie 
wszystko. Dziecko może otrzy 
mać najbardziej arystokratyczne 
nazwisko Francji, jeśli sobie te" 
go tylko życzy pański przyja„ 

I ciel. Adoptowanie dzieci jest 
bowiem naszą specjalnością. u„ 
trzymuję kontakt z szlachtą fran 
cuską, z najlepszymi rodzinami 
i z wielka łatwością mogę wysta 
rać się dla dziecka o takie nazc 
wisko. 
,.,. Przeprowadzamy to 'drogą 

. prawną, czyniąc zadość wszyst" 
. kim niezbędnym formalnościom. 

- A ile wynosi honorarium? 
- Nie mogę się zadowolić na 

~dniu 18 b. m. nast<}pi uroczyste otwarcie nowego wspaniałe• 
go gmachu .Muzeum Narodowego w 'Varszawie. 

piwkom - odparł „dyrektor". 
Jeśli paflski przyjaciel chce aby 
jego dziecko zaadoptował zwy, 
kłv szlachcic musi za to zapłacić 
oci 2.000 do 8.000 franków, na„ 
torhiast jeśli chce, aby adopto­
wał je jakiś <lrystokrata musi :a 

Na zdjęciu - fragment z wnętrza Muzeum - hall reprezenta• 
cyjny z posągiem Marszalka Józefa Piłsudskiego w głębl 

·li o pó twarzv 
'i dzieki temu dorobił sie majątku 

W francuskim miasteczku 
'Gonfle Bougigue mieszka nieja 
ki Panpoure, który posiada je• 
dną z najładniejszych willi w 
miasteczku i jest zamożnym, po 
wszechnie poważanym czlowie• 
kiem. Majątku swego dorobił 
się on w szczególny sposób. 

Przed laty Panpoure miesz• 
kał w Paryżu i zarabiał na 
skromne utrzymanie jako zegar• 
mistrz. Był on spokojnym cz.Io• 
wiekiem, którego prawie nigdy 
nic można było wyprowadzić 
z równowagi i który rzadko kie 
dv czuł się obrażony na hono• 
rzc. 

Pewnego dnia siedział w ka• 
wiami i kibicował znajomemu 
w karty. Znajomy zagrał ź!e i 
Panpoure zwrócił mu na to u• 
wagę. Zegam1istrz nie zdążył 
jednak skończyć zdania, albo• 
wiem znajomy wylllJierzył mu 
tak siarczysty policzek, że Pan• 
poure przewrócił się. Zegar• 
mistrz w pierwszej chwili nie 
zamierzał na to rea!3'ować. Pod• 
niósł się, strzepał kurz z ubrania 
1 skierował się ku wyjściu. 

Pozostali znajomi zegar.mi• 
strza, których postępek nerwo 
wego gracza oburzył do żywe• 
go, radzili mu nie puścić tego 
płazem i zaskarżyć gracza do są 
du. Panpoure poszedł za radą 
i ku swe;nu zdumieniu otrzy• 
mał 3000 franków odszkodowa 
nia. Po otrzymaniu tych pienię• 
dzy, doszedł do wniosku, że 
j~st bard7.o ł:itwv sposób z~a· 

biania pieniędzy i zmienił za• 
wód. Stał się „człowiekiem, 
którego bają po twarzy". 

Przy każdej sposobności, gdy 
tylko v,;.dział, że ktoś jest z.de• 
nerwowany, zbliżał się do nie" 
go i ze snokojem zwracał mu 
na coś uwagę, otrzymując w 
„nagrodę" policzek. Spoliczko• 
wany Panpoure rzekomo się o• 
burzał, skarżył brutala do sądu 
i otrzymywał odszkodowanie. 
Panpoure nie ogrania.al swej 
„działalności" do jed..1ej dzielni I 
cy Paryża, lecz rozszerzył ją na 
cały Paryż, a następnie i na ie• 
go okolice. Nie zawsze otrzymy 
wał tak wysokie ocbzkodowa• 
nie, zadawalał się jednakże każ 
dym i nie porzucał swej „d'z;a• 
łalnośc.i". 

Pewnego razu ,;zainkasował" 
on tak silny policzek, że wy• 
padł ze stojącego na stacja wa 
gonu kolei podziemnej i złam.al 
rękę. Otrzymał wówczas 5000 
franków odszkodowania. In• 
nym znów razem ktoś tak moc 
no uderzył go po twarzy, że 
zwichnał mu szczękę i Panpou• 
re przez tny miesiące leżał w 
szpitalu Przeciągającą się cho• 
robę osłodziło mu 10.000 fran• 
ków, które otrzymał jako od• 
szkodowanie. 

\Vskutek swej nie:wyl<lej 
„działalności" dorobił się były 
zegarmistrz tak wielkiego mie• 
nia, że nabył w Gonfle Boufi• 
gu piękną willę i żyje obecnie 
spokoinie z rentv 

płacić 1.000 franków. 
Dziennikarz następnie popro" 

sił dyrektora, aby pod<łł mu kil 
ka n<lzwisk. Kierownik „un:ę• 
du dla ustalenia pochodzenia i 

Walka 
w przestworzach 

As lotnictwa włoskiego Steppa• 
ni, zamierza pobić rekord szyb 

kości bezwzględnej, 

HUMOR 
SAMOPOCZUCIE. 

- Moim zdaniem jesteś, M1ł 
gosiu, najpiękniejszą kobietą na 
świecie. 

- Bardzo mnie cieszy, Że 
tnamy te same gustv 

Nagrody znakomitej -Plrwaczki 
":\. -· 

Na Zdjęau - pływ~aka duńska p. Ragnhild Hveger, mana 
rekordzistka światowa, uczestnicząca w gronie pięciia innych 1 

pły.,..aczek duńskich w między narodowych zawod~ch pływac• 1 

kich w Londynie. P. Ragnhild Hvcger jest właścicielk4 szefe. " 
gu pucharów, w wyniku odniesionych triumfów, co widtimy: \ 

na reprodukowanej ilustracji. 
„ ............ „ ............... „ ......... „ ...... , 
,,Lataiąca §iostra'' 

O. samolotach przewoiacrch charrrh 
Anglicy pierwsi zastosowali leży lądować, gdyby mąż ranntj 

samoloty do przewożenia cho" kobiety nie rozpalił na drod:e 
rych. Londyński „Czerwony ogniska,· wskazując nam ty01 
Kr:z:yż" od dawna posiada już sposobem drogę. Na szczęście, 
powietrzną karetkę pogotowia, w pobliżu pilot znalazł. odpo' 
która sprowadza do Londynu o wiednią do lądowania łąkę • . -
fiary nieszczęśliwych wypad„ Pierwszy wyskoczył z samolo" 
ków z najodleglejszych zakąt• tu lekarz, aby udzielić pierw.siej 
ków Anglii aby poddać je na" pomocy rannej. Pilot zaś i ja" \łd 
tychmiastowej operacji. Pielęg• czepiliśmy nosze i udaliśm·y . $i~ 
niarką w ,tym samolocie jest sio• I na miejsce wypadku, aby t'allną 
stra Małgorzata, którą w Anglii ułożyć na noszach, przymoco" 
powszechnie nazywają ,,latająq wać ją do nich i zanieść następ" 
siostrą". . nic do samolotu. '. . 

O pracy „latającej siostry„ i Podczas powrotnego l()tti'_' 'Ąii„ 
jej ambulansu można, _sobie wy• łam chorej kilka . środ)<6w 
robić pojęcie : . op~~ieści si.o~ wzmac~~ających starałam :_śi-~.ją 
stry Małgorzaty o JeJ ostatmeJ uspoko1c. Lekarz zaś poi'oz~~ 
przygodzie. miał się drogą radiotelegrą.fi~#~ 

- Ubiegłej nocy, o godzinie ną ze szpitalem, polecając ' w.~zv• 
dn1giej, rozległ się w moim ga" stko należycie przygo'tować' ".o 
binecie dzwonek telefonu - o" operacji, którą należało priepr9• 
powiada siostra · Małgorzata. - wadzić zaraz po przybyciu' d_o 
Był to alarm z małej wioski, po Londynu. Ranna odniosła b:o­
łożonej na południowym wy• wiem bardzo poważne obra'ie• 
brzeźu. Pośrodku szosy w odlc" nia wewnętrzne i tyl~o hafy.eh• 
głości kilku kilometrów od wsi miast przeprowadzona operaeja 
wydarzył się wypadek samocho mogał ją utrzymać przy żydu~ ~ 

I dowy i jakaś młoda kobieta zo„ Na lotnisku na samolot Cick'a 
stała ciężko ranna. Jej mąż, któ ła karetka pogotowia'. N'o;;e"'''P.o 
ry . kierował wozem, pobiegł d\l wędrowały z aeroplanu' do. sartjo 
WSl, aby wezwać pomocy. chodu, a już wkrótce ranna lcl°?" 

W minutę później zawiadomi ła na stole operacyjnym. ·: ... 
łam za pośrednictwem wewnętn 
nego t:-lefonu dyżurnego ofice­
ra sanitarnego, który natych• 
miast obudził załogę samolotu. 
Po pięciu minutach wszyscy by 
li_już go~owi do lotu i wyciąg• 
męto z hangaru samolót " ambu 
lans, 

Po piętnastu minutach .:>d 
chwili · zawiadomienia mnie o 
wypadku nastąpił start samolo• 
tu. Nie byłoby rzeczą łatwą U• 

.;t;Jić •v r.iemnościach, gdzie na. 

.BEZ IOLll 
SKUTECZNIE 
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Zastrzelił · n•ze~one• si.ostrr1~[~~~~~~i 
. chcąc odwfe'C p'odzlal maJątku- . · · . dnej dzi.ewczy~ie i na tym . tł~-
-- • · .. d . • • D „ • d . · dochod:z:1lo mi~d:z:y rywal.1tm 

Na s&aJu wsi Ce.c elin po.wia Krytycmeao • dllia Wj•ołał mone. • ~ -. • · ._ ~ •· . . 0 . wi~_:z:ienii.~ . . „~v.:e ::iawsz~ do ustaY(icznych s.cysji. .. 
I d ce on Kacpr:ak&_ 1 zapi;op.ónował . Na. wt~t ~ .ib!od~t :~o~ąJl1 s~t D _Po_tw<?r~e1. :.'nuerct. narze W d.n1u wcz.or!lJszym Kołot-ługo ~t:"'b:~::at<li;ci~n~ies~~ai\ mu polowanie· na buki. Wy• sit m1es:z:ka6cy , wioski, . :· .siłuyic c:z:on.(g?: 9łbtnowna usiłowała ayński uprosił Now~ do 

te'ie wSi 24:;.letniego Stam'>- prowadziws~y niedosdego dokonat samosą.du n~~ bestial~ Pd~ekic Jię_ w ~~odole, zamach. swego mie!;zkania. Mitdiy ~ 
łca 1 

K ' ka : przestrzelo, s:z:wagra za wieś, Gąbin . i ··· niena skitn morderc'l· PohC.Ja : ttu- Je ~a . u arem~iono wk„ por~. walami wybuchła bójka. No-
awa acprza ' eka str:z:elił mu w głow~. wrócił dem rozproszyła . wzburz~ny o~cma1ąc p~w;oz, ~a torym wak dobył noża i zadał przeciw ną gło~ą. · d i'1t„Ja Kac do domu i schował broń w ko- tłum i pneprowadziła Gabma dziewczyna Juz zawisła. nikowi kilka ciosów kład4c go Przew1ez1ony o sz ... • · . . ' S · 

a.k „ .... art ' nie o zyskawsty trupem na miejscu. - prawe' 

~~Tci:;;;:~~ęłazd:~h~dn;~~i: Zag· a· dka· • . a· afera· na poczc·1e mor~~~ii;mADElt 
~:Z~ł~:;·~~~t~r~~cp~~k~ . ~: . - cz~h fa!:Vw1!h:~ =~ ~.::::· 
chod:z:i „% małokalibrow~j br.on1. , „dzle ,..lnęl•• , ll•t•• pobrani OH'e net „,. 1 wydarzył sic łmiertemy W7'I 
P . · • d eh poszukiwaniach 7 7 . 7 7. • • . , padek. 0" ~~~ ny · · k · 22- D U d PocZtowe- Dl'· Listy pGbraniowe Jak wynt• Ogołem suma naduzyl! wyno- Jeden :i; l'racownik6:9"• Antoni \V'v . odnaleziono w m1esz antu . o n~ U , ,,_ ,__ k śl d 'b ł · · k d ty h d 3 OOO rzykowsk.• lat 42 zanueszkały w Wat letnie Władysława Gą.bina 41 przy uL Zamenhoia 19 , w .- sto u e ;twa, y y pre:ep SI„ Ja o ~ czas, ~ona . . szawle, zo~tał prz°ygniec'onv prz~: Pf:1 . 
flow ~ d to owany do . os- W arsuwie, :ac:z:cły napływał re towan.e a~tom. . kt6riy ~Y· ~łoty~h, m. in. ~al~tnośc1 .sw~~ sę.. ~ą~ąc~ około 1.000 kg .. i 4ozfta1 

e.r-
7 

f ' ~ $ klamacje różnych ~ 'fl'YSYła" placali l1stonouom wWciw-1 ich nie otnymalt: f1nna „Fibra zm1azdzema głowy ł klatki p1ersl0t trycfl 'naDOJ w. n . Gsbin • eh t zw t:.-6.. · -manio- kw.)„. Na tym iednak uey:wa ~Nalewki 19) i . Zundelewicz weł, ponoszą~ śmie" na_ miejscu. iadany prze: po CJł „ Jł~ • • :ou-~· r- --•· · · .&J d N' · d Nal ki 29) · ::r.":>. ... ~- ·""''"'~ ---~ ,.._ • • 1 r tać si w zeznaniach, a we „ Reklamu14c:y ?ma~• '!' Sił ~ić :> e :;twa._ te wia. ~m<?, ew • 
Jcp · p ą ~ · 0 ogień py- monitach, ie · ehoc1az adresat 11• co ·Slł dale) ~ztało z , listami. • • . 
WZ:lę~Y. w i :i' dci :brodni: stów pobraniowych uiścił oina• Prawdopo_dobnie były ~1S%CZ<!ne En~rg;iczne docho~:z:ente me„ 
tań przyzda ę Kacprzak był cz.oną na liście należność, to"'' przez osoht. lub <?soby •. kto.r~ wątp.ltwie dop:owad.z1 ~o '!'Y' , ~~~0! owanJostnr' G"'bina ma jednak nie została przekaza• pnywłas:z:c:ały sobu~ :ainkaso~ l krycia sprawcow ta1emmcze1 a-

1 

llil.:Ji~·-. narzeczonym -" ."' od' d . k ._ fery · · Arffiy j niebawem miał sił • na na awcy. • . wane wo.,. , . • . 
b t ··1 li ślub 'Ponie\Vai w myśl Poniewaz w unędz1e pGczto• 
a~o~. All~ miała ot~yma~ ~stwierdzono brak li~tó".' po S•małhód wpadł na drzl \VO ma ślubem część ma1ątku l bramowych. tych osób ·' firm, u 
t> cWrią kwotę pienięi!1ą w po~a które .:głosiły reklaft!aCJ\•' spra: Skutki Jazdy pod ga.ze~ . :U ·-' 6ąbin postanowił z~ladz1ć I w4 :a1ęły 51ł ener:gsc:nt! .wła Wczoraj nad ranem w AJ. kały w Wilanowie. Wilczka 
na~eczonego sios~ i o~wlec dze. s.led~ze, przeprowa~14c d~ %wirki i Wigury~ Wanzawie p'r:ewie~!ono do ambulatoriu~ 
w ten sposób podział ma1ątku. chodzenie. - samoc'16cl, któ~ ·Jechało pod• Pogotowia. ~attinkowego, gd:z:1e 

,, · · · chmielone toWartystwo~ wpadł · lekan · ud:z._dił mu t><>mocy, a n3 .p O. Is-ka Fran c· i··a · 1,4 ••. '. 2 lłl drz~ . Wskut~ :z:derzenia sti:pnie pnewitzi~no go do do111 . uległ :łamaniu lewej . nogi i og6l mu. · 
• nym ohraieniom :32.:letni' · Fran•' ·Samochód :ostał lekko uszka. . 

cisiek Wiltzek, woźny~ iami,esz11 d:z:ony. 

FHm z przebiegu walk . · Saaodl6d lniedZJ tram.waj1nil . 
Po·- krótkich przemówieniach lJłec:z:u $.2. • ' , Wiat ponosi kierowca · _ · • 

I odegraniu hymnów państwo- W~ga ~: Jąoult 7' Pi" ' Na ut SteJ,mej r6s Twardej I bez ,zwanku. Rutkows~iego o- . · 
'Wych rozpoczyna się najtreśc!w _sarsk1. ~d~~ln ~ na1słab- ~ ~ai:sia'!it .· '!C~orai o gad%. P!lłtl'fło {>ogą_tp~ r pi:z:ewi?z- ' 
sza aęść meczu - poszc:egol„ szego pnec1wruka 1 w-y~ał be: &eJ m. 30 naś4piło. btastrofal Jo do ambulatonum tramwa10- „ 

alki trudu. , . , ne starcie samochodu driaro" wego przy :z:aje:d.ni (Młynar- . • · ne~a..~ ·musza: Perrier - Ja- · walkał. !.!?·o_roby i B ....... wego Nr • . 10063, _pr&waCllżóę~.r - ~~~''2). ,;i - - . ; i;1;·•P .;;;· :r;;;~:. 'Ji··: F<d'"- ·u·- IME~ -„1, aiilski. Polak wyiszy od Pran- , yr .pó cię~e1 ~~a J:~ana go pna ~~,ow-q~ · S!A!l.isła~~ :·;'.~!t~j~Jt~' ~eK~•o:1 ~ :a'CilJgl · · '_' 
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ktowal lewą. Fr~naiz, by! i~<!- . W o~tatn!ej "!alce ~~ pried tramwaj.em lini! "T" ~i. -~d~wiedzifllność .za katastrofę' . 
nak bardzi~j zacięty. l s~meJ• się dwa policłana:" Pi~ t Pi" - ~). cłos~ł ~'!. pom1ęcky dna- ~pa~a _na kierowcę 'Nowaka. . , 
ny fizyczni~ .. z kazdą m1~utł łat. N~za •:w.a~:a o~:uła ~ł 11 ~waJ linu „r.JN1. 30), .. li-----.--. •_--_-.„---•••••••• 
roigrtewa się i pnew":ga 1ego znac%1!11e . silnt~JSU. t?05YłaN:t Starcie .było tak si1"e, ze w eleJc Jł · •. . . ·t . .h 
rośnie w oczach do konca wal- przec1wntka my-razy ft\ d!.skt .• trowozte 236 zostało zerwane er.wy nie wy rzyma„, 
ki. ·wygrał zasłużenie Perri~r. Podtatusiały Francuz., · iacitły. całe os:z:kleme, WfłlZ i fartu• k . . 

Waga ko~cia: Be~ard1 .- jak jego koled:z:!'• · wvtnnnał cbem, oru ~ilnikietn, ·pr:z:y. ·~· _ S~O dzle~m.nr Z -~ pietra 
Rothc:dc. Zaciekła wymiana eto- Jednak do · koń~ na nogaĆh. gtm tram~a1u iaś - tównte: Z oba klatki schodowe1 w PoliCJa wszc:z:ęła dochod~ 
sów pne:z: pełne ·trzy rundy. Sędziował .w nnsu P~ Zapłat- stnas~e prztdnie os~kl~ni~ i domu nr. S pny ul. Str:.eleckiej i ustaliła.. ie Jasińska pn:vsm 
F~ancu:, bar~:z:o o~porhy odpo ka : Poznania - b~ ianutu. ;amanu 1 miko~:z:~ny fartuch. w ~ilr11i~~1e wys~?i;zyła 23· na ul. ~trzelecką d!' oj~ któJY 
wiada· na kazdy cios. Udtne- Na punkty: !• Me,m~e (Da-- Ofiaf4 katastrofy padł moto, letnia Stanisława Ja~mska, um "am mieszkał, pon1ewaz i nNłt 
n?a: Rotholca są _j~dnak s~utecz ni~), Gueloe (Pranc1a) l ·Biele- !<'wy ~agonu 236, 18ha~-v Rut• z matką pr;y td. Wileńskiej nr ~ą jej _żył w s~paracji. Jasińsi!· 
nie1sze. W t.:zec1e1 rundzie Rot wicz (Polska). .. JCowski (Chnanów). Do~nał il. Wezwano lekarza Pogoto Jyła prze: dłuzs:y cias w s 
h~>Je wf:r~nie słabni~, ~el'l?ar- ąn po~ucitnia lewego bo~u wia Ra~kowe~, ~tóry pe · a~u i. pr:z:y~ywszy do ojca o. 
.d1 za:ś, trumo pncwa~, nie 1est TENISOWE MISTRZOSTWA ~eJan 1 rąk. Motorówy dr.iSCJe• pnybyc1u stwierd:z:ił :gon v1edziała się, ie pned killt• 
jui ~ ; ~ni~ . odrobić u~aco- POLSKI r. "'~!!": .Ja~ Matu~~ewskl: wskut~k pckni~d.a .czasz.ki i we 'niami wyjechał na prowincje. 
ny~ punktów. Wygrał niezna- gr~JO~cla~mta~oit'.: Ml tówn1ez 1 kierowa. wys:h wn~tr:z:nych obraz.en. Wyczerpana nerwowo dlu" 
cznte Rotholc. Polski w Katowlcacła. w pla"•nef 111n Ś horobą dziewczyna tak tit 

Waga piórk_owa: ~.alter - dzie padły nasłelnat.ce wyniki: mlerĆ Sam·. ObO'J•czvn··· 'ytń przejęła, ie popełniła .., Czortek. Polak z m1e1sca ~- Majewski (Wanz,) - Tomala (lt., .li nobój-stwo. 
rzuca s?,'ybkie . tempo, ataku1ąc ,towlce) 6:0, 9:7, 6

=
2• · n_._· ) b L d„.... ""llllla::i-~------•• • • Kończak (Kat.) - Steuel \„..... Dl ru.u 10· wulZI , wszechstr6nnie znacznie wyzsze 6:l, 6:3, 6:3. , . · ·· z bi 

gojp. -ne:ciWnika: Czortek był jed · <AaJkowsld (W1t11S.)- a.dal (Ji(v Wczoraj okóło godz: 15-ej : ł ła chora ńerwowo. Dziś okol~ i IJ Pnez Dldłl 
na~ .".',:a_ st;ybk1 dla zaciętego słowice) 6:2, 6:0, 6:0. .:...._ __ N ókna lll~o ·piftra dotnu nr. 58 god:z:. ts~ej dozorca domu wi• W czasie sza!efącef bunv 11ad ~. 
Francuza, który nie mógł sięg• Spydiała (Warsz.) ~ J-- .,. pr:y ul. Twardej w Warszawie. I dział biegn<!cą Jubilerównę z u• ' ·&lr'm zginął tramcznłe cłtałUpalll 

· nąt . Polaka. Parę razy udaje kiitn!~~~~=?J~)~ nwa wyskoczyła w zamiarze samobój licy ~płakaną. W kilka minut :;~:e ~t::!f:.;k:rh:pr~ 1. mu 'si~ "trafić lewą, ale otrzymu• (Kat.) 6:2, 6:1, 6:2. · . · czym 22-letnia Gitla Jubiler, gor później wyskoczyła z okna mie 'rzed burzą w oborze i .., oda ~lłł 
je to naiinni_ei trzy razy tył~. Pfahl (Kat.) - Sibra (Kat.) 6:t, seciarka, zam. tamie. Jubiler U• szkania rod:z:iców. -:~b:tv pnf'% piorun. Równoczdelf 

.Waga lekka: Bourgeois - 6
:3· 6

:2. padła na ,bruk podwór:a i do- Denatkę przeniesiono do mie• .' :nrun zabił krewę. 
Kdwalski. „Walka prowadzona Bratek (Kat.) - Sdałłf (Błelako) :z:nała pęknitcia podstawy c:z:aszd szkania i wi:z:wano PoO'"fowie ' s,,,sfedzi, na k'ór-·c!t wyp•d~ti wp 

• d S:6, '7:5, '7:.S. 1„~ ' R k p b ·ł ,., 1 k wofal f)rzygttębł-1~~e wr""!en'e, zako. na ;'dystans była taktyc:z:nie O• Hora·n (~ak.) - llłau (llCaL) 6:Cl .Q, • . • . • a~n o:"'•e. rzy } y e ar:z: pali ch1o„„ ,h ziem' ~ u•ibj,c 
10 

_, 
sk()n~Jc', tó:z:wiiza~a przez ~po• 6=\i:et~~ (\Vanz.) _ Nłe~tr6J (Kał.) Zamieszkiwała ona % rod11ca• stw1erdz1ł igon. towac, Jednak bez skutku. 
koJ.~~~o ,_l<owa. skiego. Po..1>1erw 6:o, 6:o, 6 :0. 'mi i :_i?~trami , w l:S•,pokojowym · 
szef''nreznaoznie wygrane1 run• TRENER PLATTKO KON'CZT . fłaieSZKalliU na I l•tm piętr:z:e. '' zro•a Robk~" ' - krsdf .:11 f dzie, . · Kowalski uzyskuje duią PRACE w CRACOVU. Red:ice jej trudńią się wyrobem [ • u o 11 
przewagę w drugim starciu. Trener Cra~ovii Plattko ko6c:zy z tel'eb papierowych, ·w czym ro• 

w trżeciej rundzie tempo slab dniem hlll'O lipca br. sw61 6.młes.fęcz• magC'ła im córka, która ostałnto Zamiast do ak'.JJilrJum wsadzono Ja do wlezienia 
. · · · p 1 k ó · · nv kontrakt z CracoTflJ I 01'!19zcza 'd ł · b J b' R d L' · b • M · l d nie, tY'tll •ruemmei o a g ru1e Kraków, lłdvż d-użvna krakowłka ni znaJ owa a się ez pracy. u 1~ . yszar 1s 1 rat 1e.rro a• nywUJCJ.C szeregu w a11a4ń o 

wyi;aźhie i wygrywa. przedłużyła z nim kontraktu. lcm~wna od dłuiszego czasu by* rian, zawodowi włamywacze, róinych sklepów. Ostatnio iu-
Waga półśrednia: Grandjean ' - karani wi!"lokrotnie za szereg chwała banda włamała sic do 

- ~olczyński. Bohater wypra• zuchwałych wypraw złodziej• składu porcelany przy ul. Bie• 
wy amerykańskiej zawiódł nie- ski.eh, :a.m.eldowaJi się pod fał· łańskiej, gdzie łupem iei &>adłr 
co oczekiwania. Oczekiwano od szywymi nazwiskami Leopol~ gotówka i różne rzeczy, ogólnej 
„Ko~ki' ' walki efektownej oraz da Grochow.ikie.'.?'o i Wacława wartości 3000 złotych. 
szybk,ięgo zwyCięstwa. T ymcza Komorowskiego w domu nr. 36 
~em . Kolczyński walczył chao- przy ul. Kamedułów w Warsza• 
tyc~nię, polował na cios, co mu wie. Przypuszczając, że w ten 
się nie udało. Francuz niesłycha sposób zapewnią sobie bez• 

Policja przC'Z. dłuis%y C:as nie 
mogał wytropić be~czelnei szaj• t 

l nie twardy odgryzał się często ,' karność, włamywacze dobrali 
a w trzeciej rundzie walczył jak l P do kompanii Fran'Ciszka .Mi ~z· 
równy ·z równym. ALJO-mi J HOIODYJKI • JKl c:z:aka, prze:z:wiskiem „Złota Polako·'wi wyraźnie dał się I I • 11 1 I ;;; l{ybka" (Krochmalna 17), ruty 
odczuć brak sekundanta Sztam• WAllJZAWA.SENATOJUKA 3751 nowanego złoqzieja i zaczęli ma. Zwyciężył Kolczyński. Stan gra.sować w śródmieśc~u. doko 

ki, która orzenosiła się .: jedne 
go terenu na drugi. Po ~ud• 
nych wre.:;:z:cie dochodtcniach, 
policja wpadła na trop włam,,. .11. 
waczów i w dniu wczoraju'"ll 
cała banda została aresztowau 
i osadzona w wiezieniu 
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Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera ta!emni~y 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
•daje mu się stwi erdzić, :te jest połączony z: mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trze ~b policjantów i po wvważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinec!e na fotelu trupa starszego męż.czyzny. 

Po przybyciu prek uratora oraz inspektora Urzędu Slt>d• 
czego stwierdzono. ze zmarłym jest ziemianin Stanisław Za• 
bluka z majątku Sos11ó wka. . 

cenny skarb. Czasami sprawiał wrażenie zrozpaczo­
nego człowieka. 

A jednak wycywał się chętnie z domu, bowiem 
w duszę jego zakradła się iskierka nadziei. A ~oże 
ciasno mu było w doIQu, który wydawał mu się za­
mkniętą k1atką. 

A chociaż_ po każdej podróży wracał jeszcze 
bardziej rozczarowany i wyczerpany, to jedn~k nie 
wyrzekał się wciąż od nowa cią'głych wędrówek. 

Str. 7. 

ie wydarzyfo się tam nieszczęście. Wszyscy śpią -
tylko on jeden czuwa. Musi zajrzeć, co tam zaszło? 

Narzucił na swą piżamę palto i w nocnych pan" 
toflach wyszedł na korytarz. 

Ale we drzwiach stanął jak wryty. Oczy jego 
rozwarły się szeroko: pot wystąpił na jego czole. 
Zjawa czy rzeczywistość? Czyżby śnił? Czy ·to jest 
właśnie ona, jego Irys? Stoi tam przy drzwiach wyj„ 
śdowych, jak gdyby miała zamiar wyiSkoczyć w bie" 
gu z pociągu.„ 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio, 
no w nurtach Wisły topieka, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S P Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie z:masa• 
krowana. 

po pogrzebie, gdy Poradzka wrócila do domu, przy• 
'1i6sł listonosz list. wysłany przed dwoma dniami J!TZez Po• 
radzkiego z Mikułowa na Sląsku. 

Nie pominął ani jednego większego miasta w 
kraju - wszędzie, jak zaczairowany, szukał S1Wej 

· Irys. 
Przede wszystkim udał się do Poznania, gdzie, 

jak dowiedział się w hotelu „Floryda", miala być 
zameldowana Podhorska. 

Zapomniał natychmiast o wszystkim, o taiemni" 
czym jęku w sąsiednim przedziale. Krew uderzył.i 
mu do głowy, szybko podbiegł do kob\ety, któr~ 
stała przy drzwiach i objął ją w pół. W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 

.w jakimś domu na Sląsku - adrresu sam nie zna 
Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał sii; Puchała w to• 

wanystwie szwagra Poradz:kiego i kilku wywiadowców samo, 
lotem dG Katowir 

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
o ukri:.towanym oknie leżał na podłodze: chłopiec, który lrwał 
w stanie dziwnego odrętwienia 

- Wezwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
łan1 dokonać analizy krwl 

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za~ 
kopancm, niezv>'ykla intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie. . 

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli• 
~la się doń piękna młoda kobieta w masce diablicy. Po 
bótkiej rozmowie opuści li salę balową i udali się taksówką 
w stronę Wilanowa. 

Po tygodniu Irys zaprosiła telefonicznie Poradzkiego 
do hotelu „Floryda", gdzie oczekiwała go w swym pokoju: 
spędzili razem kilka godz' 

Nazajutrz Poradzki napróżno oczekiwał telefonu Irys. 
Udał ~ię do hotelu, gdzie oświadczono mu, że mieszkała tu 
tylko jedną dobę. po czv m wyjechała. Udał się więc do biura 
adresowego, gdzie poda no mu, że Irena Podhorska mieszka 
na ulicy Koszykowej. 

Irena Podhorska zn iknęła i zrozpaczony Poradzki nie mo• 
lic znaletć sobie miejsca począł podróżować po kraju. 

Dział-0 się pewnego wieczora, wczesną wiosną. 
Pośpieszny pociąg Warszawa - Lwów pędził 

jui daleko za stolicą, zatrzymując się tylko na głów„ 
nych stacjach. 

Jak potworny smok, nażarty oliwą i ogniem, mi 
jał pociąg stacje i stacyjki, sycząc i sypiąc wokoło 
złote iskry. 

· W jednym z przedziałów pulmanowskiego wa• 
gonu znalazł się również Seweryn Poradzki. Gdy 
wszedł, zastał już starszego pana o bladej twarzy. 
Mdłe światełko oświetlało wnętrze przedziału. 

Poradzki rozebrał się także i położył się do łó~ 
b, ale nie mógł usnąć, mimo, że wagon kołysał go 
miarow-0 .•• 

Tego wieaora znowu wspominał tajemniczą Ire 
ftę Podhorską, która obudziła w jego sercu płomień 
mifoś,i; .Żar tej miłości nie wygasł. Co prawda stracił 
ju:t .nadzieję, że ją kiedykolwiek odnajdzie: był zmie 
~zany i roztargniony jak człowiek, co zgubił drogo-

Jakież było jego przerażenit:, gdy w poznańskim 
hotelu dowiedział się, że żadna kobieta o podob- . 
nym nazwisku tu nie mieszkała. Na nic się nie zdał 
również opis jej wyglądu. Nikt tej damy nie znał -
tak odpowiadano mu również w innych hotelach. 

Czarująca postać Irys została owiana mgłą ,t1lje­
mnicy. 

Czyi nigdy nie wypadnie mu ujrzeć przedziWt1ej 
jej twarzy? Czytby należało już raz na zawsze 
zrezygnować z tej miłości, która go owładnęła? -
otojakie myśli wciąż niepokoiły go. . 

Teraz udaje się za interesem„. do Lwowa. Interes 
- to tylko pretekst. Rzecz główna: czy ją tam spot. 
ka? 

Monotonnie stukają koła p<?ciągu. Raz p,o raz 
przygłuszają ten mon-0tonny turkot mijającego po­
ciągu. Raz po raz rozlega się przeraźliwy gwizd lo­
kotnotywy, jak gdyby szatań:;ka muzyka. 

Poradzki wierci się na łóżku z boku na bok, nie 
mogąc jednak usn<Jć ... 

A gdy powieki jego poczęły się kleić, %budził 
go jakiś podejrzany szmer. Poradzki był do tego sto­
pnia przewrażliwiony, Że . kaidy hałas przesżkadzał 
mu we śnie. 

Znów oparł głowę o poduszkę, a1e teraz bac~nk 
nadsłuchiwał. Oto zerwał się zno'Wu z łóżka. Teraz 
słyszał jakieś sapanie .•. Jęki ..• Tak jak gdyby jaki~ś 
zmagania. 

Zerwał się z posłania i spojrzał na -swego Słsia.­
da. Może ten starszy pan zachorował? ... Nie, sąsiad 
śpi zupełnie spokojnie. 

Ale odgłosy jęków dochocl?.ł go ~nowu: c6i się 
dzieje? Co się stało? 

Tak, jęk~ rozlegają się z sąsiedniego przedziału ... 
Zapewne ktoś szamoće się... . 

Poradzki zeskoczył z łóżka: ·zńoW'U słucha. 
W wagonie zalega cisza. Słychać tylko monotonny 
turkot kół. Ale Poradzki nie mógł się uspokoić: coś 
się dzieje w sąsiednim przedziale .•. Miał przccz..ucie, 

- bys, Irena.„ - począł namiętnie calowat jej 
dłonie. 

Tak, to jest ona, tajemnicza Irys, której szukał. 
Ale znać było na jej twarzy zmieszanie. Nie słysuła 
nawet, jak otworzył drzwi przedziału. Dopiero teru 
rozpoznała go i była niemniej odeń z.mieszana. 

Opanowała się jednak. Nie, nie wolno dat po 
sobie poznać, że jest tak zmieszana. Nic chce, by do 
wiedział się o wszystkim. Powitała go więc czarują. 
cym uśmiechem i zapytała szczerze zdumiona: 

- Mój Boże, to ty, Sewerynie? Ty w poci.iagu? 
Dokąd jedziesz? 

- Podróżuję tak jui od szeregu tygodni. Sza- ' 
kam ciebie, Irys - twarz jego wyrażała szczęście.­
Oddawna szukam ciebie... Irys, czemu znęcasz się 
nade mną? 

- No w końcu zna1azłeś mnie - nie wyrywa 
swej ręki z jego dłoni, a drugą głaszcze go po gło­
wie, tak że dreszcz przebiegł jego ciało ..• 

Usiłuje oderwać ją od drzwiczek wagonu i od­
zywa się, spoglądając jej prosto w oczy: 

- Tak, spotkałem ciebie przypadkiem, ale ·iuł 
się nie rozstaniemy.„. 

I obawiając się sprzeciwu, dodał naitychmiast: 
- !reno, dłużej już nie mogę ... Irys, nic mogc 

Żyć bez ciebie.„ 
- Naprawdę? - szelmowsko mrugnęła oczy• 

ma. - Czy mówisz to na serio? 
- Tak, szczerze. O Irys, rozkaż, a W111et wszyst­

ko wykonam ..• 
- Gotów jesteś opuścić :z:e mną natychmiast 

pociąg? 

- Tak, nawet na najbliższej stacji - odrulcl 
Poradzki. 

- Nie - przerwała energicznie. - Musimy w 
biegu wyskoczyć z pociągu.„ Czy gotów jesteś to 
dla mnie uczynić? 

{Dalszy ciąg jutro). 

LECH MUSZYl'łSKI COPYRIGHT BY BULL 

zumiałem, co chce on priei to 
powiedzieć. Słyszałem cop.raw• 
da ó „baranach", ale były to ko 
nie niesprzedane z licytacji. Te 
raz już wiem, że baranami nazy 
wają również takie konie, któ­
re biegają pod fikcyjnym im.ie 
niem. Na porządnych torach 
bardzo rzadko słyszy się o ta­
kich wypadkach. Tam spraw" 
dzają przecież wszystko doklad 
nie, a każdy koń ma przecież 
swoje dokumenty. Ale mimo 
to od czasu do czasu udaje 
się jakiemuś właścicielowi oszu 
kać zarząd toru t 

przecież tylko zamieniamy na~ ! 
szego konial 

Zrobił się ruch i hałas. Usły• 
szałem tętent kopyt. Mój sobow 
tór Sammy, który mnie tak przy 
jaźnie powitał, opuszczał nas na 
zaws:e. 

BALSAMICZNA 

SOL ------·-
D EM O• TORU 

PAMIĘTNIK KONIA rłYŚCIGOWEGO 

40. dziś nie pijemy więcej takiego 
Byłem zmęczony, i nim się świństwa, Billu. Będziemy brać 

łpostrzegłem, byli już przy do gęby tylko szampan. 
mnie. Stałem więc dalej spokoj~ - Tylko kto ci go kupi? -
nic i dałem się złapać. Ten 'tęgi przerwał mu złośliwie Bill. 
bubek teraz wcale nie wyglą• - Ty głupcze! - zawołał 
dał na zaspanego. Joe„. Ten koń mi go kupi!„ .• 

_ Dobra nasza, Billu _ za• Przecież to szkapa, którą pr:ed 
wołał _ Teraz prowadź go za chwilą wprowadziłeś do wozu, 
nµtą. Musimy go dobrze ukryć, to bryła złota na czterech no• 
nim nas ktoś zobaczy. Nikt nie gach! Demon Zła, zwycięzca o• 
powinien go tu widzieć. statniego Hancicapu, i teraz wy 

grywać będzie w naszych ba.e• 
Nie broniłem się zupełnie.. wach na wszystkich torach Ka• 

W gi:uncie rzec7y było mi ws~y nadyl Z.robimy mały „trick" i 
stko Jedno co. się ~e .mn.ą stanie, zamiast niego w programach [:. 
byle. ty.~ko me m1ec nigdy do gurować będzie imię tej of er• 
czym.e~1a z Krebsei:n. - Gdy-' my i darmozjada Samy'ego. -
drz":'i Jednego z wozow zam~nę I Pt::c-:ież to jest jego prawdzi• !Y się za mną. usłyszał~m: 1ak , wy sobowtór. Sp'.esz się, niedo 
1ede~ z tych ludzi mowił do 1 t<0i;o. Za chwilę mogą zjawić się 
drugiego: ludzie z toru, szukaiący Demo 

- Zawołai teraz naszą „feraj na. My w~edy P.owinniśmy być 
nf' i każ ludziom szykować się , o dobre kilka kilometrów stąd. 
do drogi. Musimy stąd czym- ; 
prędzej wiać. Taki zbieg okoli• 1 ROZDZIAŁ XXXVIII 
czności nasunął mi do głowy Gdy Bill oznajmił później. 
śWictny pomysł. To whisky tak że b~dzie puszczał mnie w wy• 
,1ui rozjaśniło w głowie. Ale od I śc ig;tch ja ko „barana", nie ro. 

Niedawno na jednym z torów 
na wybrzeżu południowym Pa• 
cifiku biegała klacz Exotude, 
która figurowała jako Blue Boot 
Prawdziwa Blue Boot, jak mi O• 
powiadaoo, była w tym czasie 

- Wspaniale, dali się złapać, 
jak muchy na lep. A teraz - na• 
przód! Ni~ wiem, czy długc 
Sanuny potrafi ich „czarować"'. 
Otworzył drzwi wozu i wrzucił I 
do środka wiązkę siana. 

Przez dwa dni byliśmy wię: ł 
w podróży. Od czasu do czasu 
Bill i J óe zatrzymywali wóz i o• 
prowadzali mnie przez chwilę 
dla rozprostowania nóg. Po tym 
pili zawsze z butelki i śmieli się 
głośno, całując się jak :z: dubel• 
tówki. · 

w1uwo IJ61. plec1ena-. 
nabhmlenle nO„ antl4=1iCICI 
odcltltl. •t4re pe tel liqplell 
clejo •'• wavl'oł "•••• 
• 0111 o lic le"'- Pr Ie Dfl 
utrc•• "• oio•••o•I• 

na jednej z fann w Kentucky, Myślałem, ie jedziemy na in• 
gdzie pokryto ją Thunderbol" ny tor. Gdyśmy się jednak wre- Iem, Że nie wyszłoby mi to na 
tern. Człowiek, który sprzedał szcie zatrzymali, byliśmy na glu dobre. 
Exotude jako Blue Boot, został chej wsi. Była to zapewne jakaś Doglądał mnie i karmił m!oe. 
na zawsze ukarany dyskwalifi• farma, tylko ie nie widziałem ru dy chłopiec imieniem Dan, on 
kacją. Exotude była ogromnie o• zielonej, soczystej trawy ani też był moim jeźdźcem na ran• 
burzona. Była znacznie lepszą drzew. M!n_io ~o. w czystej atm?• nych galopach. Był to daleki 
od Blue Boot i uważała za obeł• sferze ~~ejsktef poczułem się krewny J oego. Do tej P.ory ni" 
gę dla siebie, że staje w tak nędz zn~ko!111~1e. Bylem. z~dowolony gdy jeszcze nic dosiadał koni iia 
nej konkurencji i wygrywa nie z siebie t z c.ałego sw1ata. wyścigach, później jednak stał 
pod własnym imieniem. Bill i Joe trzymali mnie w tej I się jednym z najlepszych dżokei 

- Idę - rozległ się nagle ci• wsi przc:z całą zimę. Początkowo Ameryki, i gdybym wymienił je 
chy okrzyk Billa. Załóż prędko naradzali się nad tym, czy nic go prawdziwe nazwisko, kaidy, 
uzdę Sammy'emu i poprowadź warto byłoby „palić" moją nogę, kto ma do czynienia z wyściga• 
go drogą. Jeśli ci głupcy wezmą 1 w końcu jednak dosdi do prze• mi, wiedziałby od razu, kto to 
go naprawdę za Demona Zła, to I konania, ze lepiej tego nie robić. taki. 
będzie to ich własną winą: My Byłem bardzo rad, bo wiedzw (Dalszy ciąg jutro} 
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Pomoa kredytowa 
· dla kupiectwa „ 

SZUKASZ SZCZĘŚCIA 
Pamiętaj, że znajdziesz je 
grając stale w szczęśliwej 

Na fali radiowej 

Nowe gmachy=Polskiego Radia. 
Równoczesne inwestycje 

w kilku miastach. 
W wyniku &tarań polskiego 

kupiectwa zrzeszonego, P. K.O. 
przyznała dalsze kredyty redy­
skontowe, które na początku 
r . 1938 wzrosły do sumy 6 mi­
lionów złotych. Jak informuje 
agencja „Kabel", rozprowadze­
niem tych kredytów, przezna­
czonych w pierwszym rzędzie 
dla kupiectwa detalicznego, w 
dalszym ciągu zajmować się 
będzie Bank Związku Spółek 
Zarobkowych. Celem jaknaj­
sprawniejszego obsłużenia człon­
ków organizacji, w miejscowoś­
ciach, w których rzeczony bank 
oddziałów nie posiada, agendy 
jego przejmie Bank Handlowy 
w Warszawie. 

Procedura składania do or­
ganizacji wniosków o pożyczki 
uległa obecnie uproszczeniu na 
skutek skasowania t. zw. infor­
macji, które poprzednio z regu-

KOLEKTURZE 

JffOWl61 6 Ó R8 KI EJ 
ły musiały być załączone do 
podań . Jak ważną dla detalis­
tów sprawą są drobne kredyty 
świadczy fakt, . że w r. ub. u- Piotrków Trybunalski 
dzielono pożyczek na sumę ul. Aleja 3-go Maja Nr. 34 
2 miliony 800 tysięcy zł. Dzię- Tam są do nabycia losy 
ki znacznemu powiększeniu sum, do I klasy. Spieszcie wy-
przyznanych przez P. K. O., za- brać wasz szczęśliwy los. 
istniała już możność zwiększe· 
nia obecnie maksymalnej kwo· 1 
ty. poszczegóin~j po~ycz~i któ- Do wydzierżawienia d~!oc:~d 
re} górna granica sięgac może i warzywny. Adres: Majątek Masło· 
zasadniczo do 15.000 zl. • wice poczta, Przedbórz. 

Burza gradowa pod Radomskiem 
cząc 1000 morgów zasiewów. Nad wsią Brudziew pow .. ra­

domszczańskiego przeszła nie­
zwykle gwałtowna burza gra­
dowa. Grad dochodzący do 
wielkości gołębiego jajka, prze­
ciągnął szeroką falą na prze· 
strzeni około 2-ch kim., nisz· 

M. in. całkowicie zostały znisz­
czczone zawiązki owoców, okna 
inspektowe i strzechy w budyn· sowe. 
kach. Według prowizorycznych . Do "!iedawna . ~olskie radio 
obliczeń straty wynoszą około me posiadało am Jednego gma-
2.000 zł. chu studiów, budowanego spe-

Ostatnie trzylecie -to okres 
intensywnej rozbudowy radio­
fonizacji polskiej. Rozbudowa 
ta idzie w dwóch kierunkach, 
zwięks:tenie ilości abonentów 
Polskiego Radia i obsłużenie 
tych abonentów przy pomocy 
nowych silnych stacyj nadaw 
czych, posiadających własne, 
specjalne do celów radiafonii 
zbudowane studia. Dzięki ener­
gicznej propagandzie radia wśród 
wszystkich warstw społecznych 
osiągnięto zwiększenie liczby 
abonentów Polskiego Radia do 
cyfry przewyższającej 900.000 
osób, co umożliwiło oparcie 
polityki inwestycyjnej Polskiego 
Radia o własne zasoby finan-

ł cjalnie dla celów radiofonii. 
- -------------------------··--·.--··-.------.- Wszystkie rozgłośnie mieściły Ucieczka I schwytanie się w budynkach wynajętych, Nowy rozkład jazdy więźniów w budynkach które jako bu.d~­

wane dla celów przewazme na linii Piotrków - Bełchatów - Szczerców .z połączeniem 
do Wielunia, Zelowa i Łasku. Ważny od 1. lipca 1938 r. 
Z Piotrkowa do Bełchatowa odjeżdżają w gądz.: 8.10 (z połączeniem 
do Zelowa I Łasku) - 11.10 - 14.10 - 15.30 (z połączeniem du Ze­
lowa I Łasku) - 18.30) (bezpośrednio do Szczercowa z połączeniem do 
Wielunia) i 21.25. 

P~zez Kom.isariat PP. w. Piotr- mieszkalnych, nawet po odpo­
kow1e zostah z~trzymam: Ku- wiednich przeróbkach nie zaw­
kułka .Bronisła~ I.nt 20, za_m. sze odpowiadały skomplikowa­
we wsi Dobrze1ow1~e, gm. ~1p: nym wymaganiom mikrofonu i 
no, który przed kilku dma!111 programu radiowego. To też 
zbiegł z pod eskorty. Nit~ nic dziwnego, że w hierarchii 
Władysława lat 25, zam. we wsi potrzeb inwestycyjnych Polskie­
Wola, BI.aehowa, Pc;>W· r~do.m: go Radia łączy się przeważnie 
szczansk1~go, ktory Jak~ w1ęz1e!' moment rozbudowy technicznej 
karny zb1~gł z kolom~ r~łneJ, poszczególnej stacji z wyposa­
a na~tę~me sam zgło~ił się ~o żeniem jej w odpowiedni gmach 
Kom1sar1a~u PP. w Pio~rkow1e radiowy. 

Z Bełchatowa do Piotrkowa odjeżdżają w godz.: 6.55 - 8.20 - 9.40 
13 - 16 i 19.20. 
Z Szczercowa do Bełchatowa i Piotrkowa odjeżdża o godz. 7.30 rano. 

Z powodu remontu szosy Piotrków - Mzurkł - Bełchatów wszyst­
kie au.tobusy at do odwołania k11rsować będą przez Wolę Krzysztoporską 
i · Bogdanów. · 

Piękno starego 
Piotrkowa 

Staraniem znanej I poważnej 
na terenie miasta Piotrkowa 
Trybunalskiego firmy „Drukar­
nia T. Dobrzański" wydana zo­
stała w ostatnim czasie nowa 
seria ·pocztówek z widokami 
zabytków Piotrkowa Trybunal­
skiego i Podklasztorza nad Pi­
licą w Sulejowie. 

Niezwykłe staranne i este­
tycznej roboty graficznej to 
wydanie stanowi znakomitą pro­
pagandę dzieł zabytkowych 
sztuki architektonicznej czasów 
przeszłych. Brak takiego wy­
dawnictwa dawał się poważnie 
odczuwać i firmie, a zwłaszcza 
jej sprężystemu i niestrudzone­
mu właścicielowi i znanemu 
działaczowi i kierowni­
kowi zakładów panu Radcy 
Tadeuszowi Dobrzańskiemu, na­
leży się pełne i zasłużone uz­
nanie za tak szczęśliwą i po­
żyteczną inicjatywę. Niewąt­
pliwie wartościowe te pocztów­
ki ze względu na swoją piękną 
szatę i historyczne motywy ro­
zejdą się szeroko zarówno· w 
Piotrkowie jak i we wszystkich 
ośrodkach w Polsce. 

Prze~ytnicy 
unieszkodliwieni 

„Dziennik Piotrkowski" 
czytaJ2' wszyscy! ----

dla o~bycia k~ry. Oba} prze.: W nowo budowanych gma­
kazam zostah do dyspozyCJi chach Polskiego Radia ilość i 
Sądu. wielkość studiów jest ściśle do­

Straszne zderzenie pod Wolborzem 
W dniu 14 b. m. pomiędzylczyk Jan, jego pomocnik Sołtys 

godz. 12 & 13 na szosie Wolbórz- Stanisław, właściciel furmanki 
Piotrków, w odległości około Badek Piotr, żona jego i jadą-
2 kim. od Wolborza, od idące- ca na furmance Latocha Maria 
go w kierunku Piotrkowa sa- odnieśli lekkie obrażenia ciała. 
mochodu· ciężarowego prowa· Samochód jest własnością Ku­
dzonego przez szofera Sobczy- szyńskieeo Lajta, zam. w Piotr· 
ka Jana, zam. we wsi Byki, kowie, przy ul. Pl. Niepodle­
spłoszył się koń którym powo- głości .Ni 4. 
ził Badek Piotr, mieszkaniec •-----------­
wsi Brodawki, gm. Bogusławice, 
szamocęc się wpadł pod nad- IOLACH ,_, 
jeżdżający samochód. Skut­
kiem tego wypadku koń został ' GlOWY . 
zabity, zaś samochód zjechał Jt....1.a .tle _2J,J. 
do przydrożnego rowu i wy- __,... 1-- • 

stosowana do wymagań pro­
gramowych i technicznych. Stąd 
dwa typy gmachów, jakie Pol­
skie Radio wznosi o hecnie w 
różnych punktach kraju. 

Najmniejsze gmachy są po­
trzehne dla stacyj, którym wy­
starczy jedno studio, prócz stu­
dia speakerowskie.io. Teeo ty­
pu gmach kończy się obecnie 
budować w Baranowiczach. 
Podkreślić należy, że w Bara­
nowiczach mieścić się będą w 
tym samym budynku studia, 
jak i stacja nadawcza. Anało· 
gicznie do Baranowicz spr~wa 
była rozwiązana w Toruniu. 

I W szeregu innych miast pro­
cent programu nadawanego z 
własnych studiów jest dość po-wrócił się. z ludtmi wypadku ••z'IJł•Ą 

nie było. Jedynie szofer Sob„ ...,,, ~6V • ważny i ciągle wzrasta, przy 
czym trzeba dodać, że studia 
muszę być budowane nie tylko 

Nowe ceny na mięso Uwarra Tomas o ·a 'e do nadawania programu, ale i e. Z WI ni do prób które trwają dłużej 
Starosta Powiatowy Piotr- P. Roman Rozental przestał nit sama audycja. Dlatego w 

kowski zarządzeniem z dnia 14 ważniejszych ośrodkach relłio-
1 ł pracować u nas jako przedsta tr. czerwca 1938 r. usta i nowe I nalnych budowane są dmachy wicie na okręg Tomaszowski • 

ceny z urzędu na mięso woło· i niema prawa korzystania z na- radiowe, które w całości mogą 
we z uboju rytualnego. szej legitymacji prasowej ani sprostać nowoczesnym warun-
Mięso wołołowe z uboju me- też inkasowania żadnych kwot. kom programu radiowego. Pier-

chanicznego 1.25 zł, mięso cie- wszym tego rodzaju gmachem 
lęce z uboju mechanicznego Administracja rozgłośni regionalnej był gmach 
1.30 zł, mięso wołowe z uboju Dziennika Tomaszowskiego Polskiego Radia w Katowicach. 
rytualnego 1.50 zł, mięso cielę- Posiada on duże studio o po-
ce i wołowe bez kości z uboju Plac zaraz wierzchni 225 m2 i wysokości 

W dniu 15 b. m. przez Ko- rytualnego 1.60 zł. Ceny oho- 7.5 m. pozwah1jące na nadawa-
misariat P.P. w Piotrkowie zo- wiązują z dn.15 czerwca 1938 r. do sprzedania Słowackiego 70. nie produkcyj wielkich orkiestr stali zatrzymani na stacji oso· _____ , _____________________ symfonicznych. Studio jest o-

~~;~u~ r~~t~~~;!~. ~z~~~~~~ Taj· emnicze zabój. stwo pod Tomaszowem ~!i;:dne akusfytT~ n~~~~s::~~ 
kowie przy ul. Górnej 1, i Bo· kształt studia daje odpowiednią 
ruchard Marian lat :SO, zam. w W dniu 15 bm. miał miejsce szyny. W czasie postoju padł charakterystykę akustyczną. Ła-
Piotrkowie przy ul. Jagielloń- na szosie lasu Spalskiego koło strzał z floweru trafiając Ste- many sufit zapewnia równomier 
skiej 8, od których odebrano osady Królowej Woli straszny igerta w skroń. Trafiony celnie ne rozchodzenie się · dtwięku. 
9 kg sacharyny i 10 kg kamieni wypadek. Jadąc do Tomaszo- przemysłowiec padł trupem na Reżyser przez podwójną szybę 
do zapalniczek, 6 nożyków i 5 wa z rodziną (z żoną i córką) miejscu. Dochodzenie wyka- obserwować może co się dzieje 
talii kart do gry poch~dzenia znany p~zemys.łowiec. Łó?zki zało, że strzał padł z floweru w studio i przy pomocy głoś· 
z przemytu. Zatrzymam prze- Otto Ste1gert kierownik Łod:z· jakiegoś ucznia strzelającego nika kierować ruchami artys-
kazani zostali do dyspozycji kiej Manufatury, zatrzymał sa-1 w lesie dla sportu. tów. 
władz sądowych. m ochód z powodu defektu ma- Audycje kameralne i literac-

WIDZIAŁEM SIĘ Z 
LILKĄ! NIE PODOBA 
Ml SIĘ TYM RAZEM. 
WŁAŚCIWIE NIE • 

WIEM DLACZEGO. 

I 

TAK,,WIEM 
WSZYSTKO­

DLATEGO 
PEWNIE JERZY 

JEST 
TAKI OBOJĘTNY. 

\ . 

JESTEM SZCZĘŚLIWY, ~E 
CIĘ ZNOWU SPOTYKAM, 

LILKO I JESTEM TOBĄ 
ZACHWYCONY! 

JAKA ŚWIEŻOŚĆ I JAKA 
AKSAMITNA CERA I 

\ 

TO JEJ BRZYDKA 
CERA·JEJ 

POZBAWIONA 
ŚWIEŻOŚCI, 

SUCHA I NIE­
ŁADNA SKÓRA. 

I 

NARESZCIEQ 
SIĘ PODOBAM! 
(NA STRONIE) 
WSZYSTKO TO 
ZAWDZIĘCZAM 

MYDŁU 
PALMOLIVE. 

I 

RANO i wieczorem myj twarz 
obfitą pianą mydła Palmolive. 

Następnie spłucz ją ciepłą, a potem 
zimną wodą. Cóż za cudowny za• 
bieg piękności! Palmolive w 100% 
czyste i łagodne mydło, wyrabiane 
jest na olejku oliwkowym. Przy 
temperaturze ciała olejek oliwko­
wy przenika i udelikatnia skór~ 
Oto dlaczego to idealne mydło 
piękności myje, nie wywołując 
podrażnienia, a skóra staje si9 
świeża i aksamitna. 

kie nadawane są ze studia o 
powierz~hni 64 m' i wysokolci 
4 m. Prócz tego gmach poaiacf4 
trzy małe studia przeznaczone 
dla speakera, nadawania odczy· 
tów, płyt gramofonowych. 

Trzeci z kolei własny gmacli 
Polskiego Radia buduje się o­
becnie w Łodzi. W tym gmt 
chu mieścić się będą studia rt 
diowe, biura i stacja nadawaa 
Część przeznaczona na potrze. 
hę programu radiowego posil· 
dać będzie studio muzycznt 
literackie o powierzchni 144 rr 
Następne z kolei gmachy 

dą budowane we Lwowie, 
Poznaniu, a przede wszystk~1 
w Łucku. W Poznaniu i Łu 
Polskie Radio ma już ter 
pod budowę tych gmachów .. 

1 Ukoronowaniem polityki iJl'I 
westycyjnej Polskiego Radia 
dziedzinie gmachów radiowy 
będzie budowa gmachu Centrt 
li Polskiego Radia w Warszt 
wie, do którego radiofonia polJ 
ska przywiązuje bardzo dułt 
znaczenie. Obecnie biura Pol 
skiego Radid w Warszawie rOI 
rzucone są w ośmiu punktacl · 
miasta. a ponadto studia pni 
ul. Zielnej 25, mimo ciągłych 
ulepszeń i przeróbek nie odp& 
wiadają współczes. wyma~ar 

I KINO­
TEATR 

Dziś I Niebywała sensacja. 
Czarowna baśń Wschodu z tysiąca i jednej nocy I 
Humor, jakiego dawno nie było! Sytuacje, o jakich 
marzyć nie możecie! Tak szczerze nie śmiano się 

KINO­
TEATR 

Dziś i dni następnych ! 

już dawno I 

KALIF BAGDANU CZHRY 
Miłość córki Kalifa do przywódcy buntu„. 

ROMH 
I w Piotrkowie 

AI. . 3 Maja 11. 

Tylko jeden człowiek był zdolny wykryć tę 
zbrodnię nad zbrodnię. - Znakomity WILLIAM 
POWELL, jako dżentelmen - detektyw w filmie 

TAJEMNICZY PRZECIWNIK 11 

Piotrków Tryb. 
Legjonów 11 

Pocz~tek o g. 6 pp, w niedziele i święta o godz, 4 po poł. 

Popołudniówka o godz. 1 Sherlok Holmes i dr. Watson 

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

Popołud. o godz. 1 W ogniu pocisków 
~~~~----~~--------~--~-----------~ Początek o godz. 6 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi. 

CENY OGŁOSZEN: 1 ·sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 g 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za w}ra: 


